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Ministrowie zagraniczni 
NA WYSTAWIE W POZNANIU. 


WARSZAWA, 8.7 (Pat). W związku 
z międzymarodową wystawą komuni- 
kacji i turystyki w Pozmaniu, w dniu 
15 bm. przybywa do Polski rumuński 
nunister komunikacji Manoilescu, któ 
ty będzie gościem Rządu polskiego 
Minister Manoilescu dzień 15 bm. spę- 
dzi w Warszawic, wieczorem zaś wraz 
Z mim:strem Kuehnem wyjedzie do 
ioznanmia na wystawę, a stamtąd do 
Gdymi. Pró*z p. ministra Mamoilescu 
zapowiedzici swój przyjazd ministro 
wie robót publ. i lotnictwa Francji o- 
raz ministrowie komunikacji Łotwy, 
tstomji i Belgji. 


Znowu w Warszawie 
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH. 


WARSZAWA, 8.7 (Tel. wl). Dziś 
znowu odbyła się demonstracja bez- 
robotnych. Z przed urzędu pośrednic- 
twa pracy przy ul. Ciepłej chcieli się 
oni udać w pochodzie na plac Teatral 
hy, czemu przeszkodziła policja, Wy- 
nikło starcie, w czasie którego 5 osób 
zostało rannych. 


Budowa kolei 
ZAGŁĘBIE — GDYNIA. 


WARSZAWA, 8.7, — Mimo ciężkiej 
sytuacji finansowej, w jakiej znajdu- 
Ją się nasze koleje, roboty na linji wę 
glowej Zagłębie — Gdynia postępują 
naprzód. 

_ Już w jesieni będzie otwariy ruch 
PON ENCzny na odcinku Rydgoszcz 
Z yn E również na odcinku Herby 

w. a Woła będzie można już 
wkrowe przepuszczać dziesięć par po 
ciagow dziennie. i 
m skurek tego przelotność naszych 
linij węglowych od Zagłębia do wy- 
pak morskiego wzrośnie o 900.000 


Generał Zagórski 
JAKO „ZAGINIONY“? 


Jak donosi „Głos Nar,“ — Stefan Za- 
górski, bratanek „zaginionego” genera- 
ła wystąpił do sądu okręgowego w War- 
szawie Z aniem — o uzmanie gen. 
Zagórskiego za zaginionego i wyznacze- 
nie kuratora jego praw i majątku w o- 
sobie Stefana Zagórskiego, jako jedyne- 
go najbliższego krewnego i domniema- 
nego spadkobiercy. 

Jedynym majątkiem jaki pozostał po 

. gen. Zagórekim jest 12 ha gruntu, 
działka w powiecie dubieńskim, którą 
Z nadania wojskowego gen. Zagórski o- 
trzymał w r. 1924. Władze wojskowe 
Zamieczały cofnąć to nadanie, a to dla- 
tego że mikt na tej działce nie gospoda- 
ruje. 

Ponieważ Stefan Zagórski faktycznie 
opiekuje się tą działką, wystąpił do 
władz wojekowych o zaniechamie powyż 
szego zamiaru do czasu wyznaczenia kn- 
Tatora przez sąd. Władze wojskowe 
Przychyliły się do tej prośby. 

Tyle — „Głos Narodu". 


Sowieckie obławy 
NA ZŁOTO I SREBRO. 


RYGA, 8.7. — „Komunist“ donosi, 
źe GPU. przeprowadziło we wszyst- 
kich miastach Ukrainy obławy w po- 
szukiwanim złota i srebra, ukrywane- 
fo przez ludność. 

W Charkowie znaleziono u jednego 
z wyższych urzędników komisarjatu 
Skarbu 64 kg. srebra, które przecho- 
wywał na wypadek upadku władzy 
sowieckiej. 

całym szeregu miast ujawniono 
maane zapasy srebra, ukrywanego 
] wh: przez współdzielnie 


w 
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Policja sprowadza na przesłuchanie 


uczestników Kongresu Centrolewu. 


KRAKÓW, 8.7. „Głos Narodu pisze: 

Jak siç dowiadujemy, na polecenie 
siurosty powiatowego w Krakowie, 
policja wyszukuje uczestników Kon- 
gresu Centrolewu po wsiach powia- 
tu krakowskiego  (wybitniejszych 
działaczy z „Piasta” i socjalistów) i 
pod eskortą doprowadza ich do Kra- 
kowa, gdzie ściąga z nich protokuł, 
stawia jąc następujące pytania: 

1) Do jakiej partji należy ureszto- 
wany? 

2) Czy był delegatem na Kongres 
Centrolewu ? 

_ 5) Czy brał udział w obradach w 
Starym Teatrze? 

4) Czy głosował za rezolucjami, a 
zwłaszcza rczołucją dotyczącą Pre- 
zyłenta Rzplitej? 

5) Czy wie, kto rezolucje postawił 
pod głosowanie? 

Według informacji ściągnięto do- 
tychczas do przesłuchania ludzi z 
gmin: Skawina, Sidzina, Korabniki, 
Radziszów, Gołuchowice, Bibice, Pia- 
ski, Prokocim. 

Aresztowania dokonywane przez 
policję w nocy wzbudziły po wsiach 
zrozumiałą seneację i wzburzenie. 

Niezależnie od wyżej przytoczo- 
nych pytań badano uczestników, czy 
przy jechali na Kongres z własnej ini 
cjatywy, czy też pod wpływem, na- 
mowy osób innych. X 

Policja dostawiała aresztowanych 
na koszt państwa (areszitowanym nip. 
w Skawinie płacono biłet kolejowy 
tylko w jedną strone, po przesłucha- 
miu jednak i po wypuszczeniu ich na 
wolność, władze nie zatroszczyły się, 
czy ci, którzy zostali dostawieni do 
śledztwa, mają za co wracać da do- 
mu, 


Wszystkie te fakty świadczą, że 


władze za wszelką cenę chcą stwo- 
rzyć, chociażby pozormą podstawę 
do wszczęcia zapowiedzianego proce- 
su, gdyż dotychczasowy materjał 
„obciążający” okazał się niewystar- 
czającym pod względem prawnym. 
Należałoby jednak ostrzec przed po- 
większaniem rozgoryczenia na wsi. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, te same praktyki stosowamo 
w powiatach b. lońskim i wielickim. 

O aresztowaniach w Skawinie ten 
sam dziennik domosi: 

„W niedzielę i w ciągu ub. nocy po- 
licja dokonała ośmiu aresziowań z 
pośród członków „Piasta”, którzy bra 
li udzial w Kongresie Centrolewu. 
Wśród nich znajduje się Wład. Na- 
zim, wiceprezes Małopolskiego Towa- 
rzystwa Rolniczego. dyrektor spół- 
dzielni „Rola“ w Skawinie. Areszto- 
wany został podczas festynu w Soko- 
le. Ponadto N. Nazim, sekretarz no- 
wiatowy „Piasta“ i sekmetarz gminy 
Korabnik, Policja wzięła go w czasie 
zabawy strażackiej w mocy. Dalej 
Antoni Spodoba, prezes spółdzielni 
„Rola“ i składnicy Kółek rolniczych. 
Franciszek Horowitz, sekretarz gmi- 
ny Buków, M. Cimerkiewicz, gospo- 
darz z Polanki Halle. 

Aresztowania tych czołowych poli- 
tycznych ludzi w Skawinie i okolicy 
wywołało ogromne wzburzenie, 

WARSZAWA, 8.7. (Tel.wł.). Z Kra- 
kowa donoszą, że wciągu dnia dzisiej 
szego <hłopi w dalszym ciągu zgła- 
szali się do policji o zasiłki na po- 
wrót, ale nie nie dostali. 

Prokurator nie nie wiedział o tych 
zarządzemiach administracyjnych i 
wydał zakaz stosowania  jakiehkol- 
wiek szykan. 


Prezydent Republiki Francuskiej 


gościem ambasadora Chłapowskiego. 


PARYŻ, 8.7. — Ambasador Chła- |zylji Souza-Dantas, 


poseł estoński 


powski z małżonką wydał na cześć | Pusta, poseł francuski w Wiedniu hr. 


prezydenta Republiki francuskiej do- 
roczny obiad, po którym mastąpiło 
przyjęcie dła świała dyplomatyczne- 
go i politycznego. 

Zgórą 700 esób zapełniło salony am 
basady. Wśród obecnych byli prezy- 
dent Republiku francuskiej Doumer- 
gue, ruinister sprawiedliwości Raul 
Peret z małżonką, Filip Berthelot, se- 
kretarz generalny min. spraw. zagr. 
z małżonką, ambasador amerykański 
w Warszawie, p. Willys z małżonką, 
ambasador japoński, ambasador nie- 
miecki von Hoesch, ambasador Bra- 


Clauzel, hr. Jan Castellano, dep. 
Paul-Boncour, byli ministrowie Lau- 
cheur, Bonnelous i Cheronź pref. dep. 
Sekwany Renard, generałowie 
Gauraud i Le Rond oraz szereg in- 
nych wybiinych osobistości. 

W czasie przyjęcia odbył się kon- 
cert artystów polskich: Pawła Ko- 
chańskiego i Artura Rubinsteina, któ 
rzy owacyjnie przyjęci przez pu- 
błiczność, wykonali szereg utworów 
Bacha, Szymanowskiego, Zarzyckie- 
go, Debussiego i Chopina. 


Dalsze ekscesy w Nadrenii 


wymierzone przrciw separatystom. 


BERLIN, 8.7. (PAT). Z Trewiru do- 
noszą: Ubiegłej nocy powtórzyły się 
w 5 punktach miasta znowu rozru- 
chy uliczne przeciw byłym separaty- 
stom. Tłum demonstrantów, złożony 
z kilkunastu osób, zaatakował w jc- 
dnej z ulic dom, w którym mieści się 
były lokal separatystów. Policji z 
trudnością tyłko udało się odeprzeć 
napór demonstrantów. 

W międzyczasie gospodarz domu. 
który zabarykadował się w swojem 
mieszkaniu, począł strzelać z okien do 
demonstrantów. 

Tłum przerwał kordon policji i, 
wysadziwszy bramę, wdarł się do 
damı rozhijajac.i„niszczac całe urza 


dzenie wewnętrzne, Gospodarz, zam- 
knąwszy się w swoim pokoju, ostrze- 
liwa} w dalszym ciągu demonstran- 
tów. Dopiero po przybyciu posiłków 
policyjnych udało się uwolnić oblę- 
żonego. 


Wezuwjusz 
WYBUCHA LAWĄ. 


RZYM, 8.7. — Wozoraj «koło 7-ej 
wiecz. nastąpił silny wybuch Wezu- 
wjusza. Z krateru wydobywają się 
znaczne ilości płonącej lawy. O godz. 
9 w. wybuch wulkanu trwał nadal. 


ZACHODNI 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 


Nr. 155. 


| Cena egzen. 15 groszy. 


Nie udało się czekistom 
PORWANIE DYREKTORA BANKU 


PARYŻ, 8.7. — Sekretarz sowiec- 
kiej misji handlowej w Paryżu, ko- 
munista Sosenko zwrócił się do władz 
francuskich z prośbą o udzielenie mw 
prawa azylu. 

josenko oświadczył dziennikarzom, 
iż czekiści mieji handlowej zamierza- 
li porwać i wywieźć do Rosji bylego 
dyrektora sowieckiego banku w Pa- 
ryżu Krukowa-Angorskiego, który 
przed niedawnym czasem porzucił 
służbę państwową. ` 

Plan ten wykryła policja francu 
ska i na jej żądanie główny organi- 
zator zamierzonego porwania, czeki- 
sta Maksymow został odwołany do 
Rosji sowieckiej. 


Miljarderzy amerykańscy 
DORADCAMI STALLINA. 


PARYŻ, 8.7. — Z Paryża wyjechali 
do Rosji na zaproszenie Stalina dwaj 
znani  miljonerzy amerykańscy 
Campbell i Ralf Badde, jako doradcy 
rządu sowieckiego w sprawach gospo 
darczych. t 
Campbell, zwany w Ameryce „kró- 
lem zbożowym” zamierza przepro- 
wadzić całkowitą reorganizację go- 
spodarki zbożowej w Sowietach, 

W tym celu odbędzie samolotem 
szereg podróży po Sowietach, aby za: 
poznać się ze stanem gospodarstw rol 
nych, poczem odbędzie konferencję 
ze Stalinem, aby, jak się wyraził, 
dać mu kilka dobrych rad. 

Rall Badde, prezes kolei uólnocs 
nej w Ameryce podjął się zadania 
uzdrowienia katastrotalnego stanu 
kolei sowieckich. 


Lot do Ameryki 


NAD OBSZARAMI 
PODBIEGUNOWEMI. 

RYGA, 8.7. — Łamacz lodów „Sie. 
dow” ma wyruszyć w najbliższych 
dniach w okolice podbiegunowe z 
ekspedycją uczonych sowieckich na 
czele z prof. Szmidtem. 

Celem ekspedycji jest między in- 
nemi zbadanie Ziemi pólnocnej (daw: 
niej ziemia Mikołaja ll). oraz prze- 
prowadzenia sytuacyjnych badań nad 
warunkami atmosferycznemi w oko- 
licach podbiegunowych. 

Materjaly będą wykorzystane dla 
wprowadzenia regularnej komuni- 
kacji lotniczej pomiędzy Europą i 
Ameryką nad obszarem podbiegumo- 
wym. 

Na Ziemi Północnej ekspedycja so 
wiecka pozosławi na okres zimowy 4 
członków ekspedycji dła szezegółoe 
wego zbadanie. wyspy. 


Odebranie debitu 
11-STU CZASOPISMOM. 


Mimistrestwo spraw wewnętrznych 
na podstawie dakneiu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych 
odebrało debit pocztowy następują- 
cym <czasopismom: 4 <czasopismom, 
wychodzącym w języku rosyjskim 
w Moskwie, a mianowicie: „Inżemier- 
nyj trud“, „Rabis”, „Kino i żyźń”, 
oraz „Mrasnyj dierewoobdziełocz- 
nik”; trzem pismom, wychodzącym 
w języku rosyjskim w Leningradzie 

“partak”, „Koopieratiwnyj Biu- 
letyn'. oraz „Sud idiot, czasopismu 
„Dennik Rownost Ludu”, wydawane- 
ma w Chicago w języku czeskim: 
<zasopisinu „Komunar Mogilowszczyz 
my”, wydawanemu w Mohylowie w 
języku białoruskim: czasopismu „Wo 
Jownyczyj Bezwirnyk', wydawane- 
mu w Charkowie w języku ruskim; 
czasopismu „Głos młodzieży”, wyda» 
wanemu w Charkowie w iczyku pol- 
skim 
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PRZEGLĄD PRASY. 


Ciekawa polemika. 


P. Adam Skwarczyński, oficer I-ej 
brygady, b. redaktor „Nakazów chwi 
li”, zamieścił ostatnio w micsięczniku 
sanacyjnym „Droga* obszerny list 
p. tn O co toczy się walka?”, skiero- 
wany do jednego z działaczów opo- 
zycji. Autor dowodzi, że w walce we- 
wnętrznej, która toczy się w Polsce, 
nie chodzi o te czy imne cele akiuał- 
ne, ale przedewszyskiem o wartości 
moralno-eiyczne, o to, aby w życiu 
państwowem Polski odrodzonej, przy 
ezły nareszcie do głosu zasady honoru 
i uczaiwości, kultury ducha obywa- 
telskiegoi, łojalności państwowo-po- 
litycznej. 

List p. A. Skwarczyńskiego prze- 
drukowano w całości niemal we 
wszystkich pismach  sunacyjnych. 
Odezwaly się też głosy polemiczne. 
Katolicka „Polska“ w odpowiedzi na 
anezy autora listu dowodziła: 

„Korzenie polskich paradoksów tkwią zu- 
pełnie gdzicindziej., Gdzie? — opiuja to już 
wie. One tkwią w tem. Że co innego zapo- 
wiadano, a zupełnie ca innerg lano. Że pięk- 
ne i twórcze myśli zostały brutalnie potrak- 
towane. Że ludzie - realizatorzy stali się w 
wielu wypadkach przeciwstawieriem ludzi- 
apostołów. Że żywy przykład nie poszedł za 
szumną zapowiedzią, bliski jest czas, że n- 
uprzytomni to sobie nawet p. Adam Skwar- 
czyński, gorejące serce obozu majowego, 
który na razie innego działacza tegoż abo- 
zit, p. Szuriga z „Przeloma”. za to tylko, że 
ten te właś pytania uczciwie analizuje i 
rozwnża, „miękkim umyslem I charakterem" 
nazywa”. 

Ale oio na łamach sanacyjnego 
„Przelomu” podjąl polemikę z p. A. 
Skwarczyńskim pos. Srocki, który nie 
zadowala się już ogólnfmi uwagami, 
ale szczegółowo analizuje wartość 
objektywną zusadniczej wozy uwiora 
wspomnianego listu. Pos, Srocki o- 
świadcza, że odpowiedzi p. 5kw. na 
pytanie o co wałka się toczy nic mo- 
że uznać za wystarczającą w tych 
warumkach, w jakich obóz rządowy 
cię znajduje i dodaje: „i tu dopiero 
tragedja tego obozu, u zarazem tra- 
godja dzisiejszego Życia polskiego”. 

Autor dowodzi: 

„Jest to naturaineim następstwem (ego, że 
zasady polityczne mogą odznaczać się mniej- 
szą, czy większą elustycznością, kiedy zasa- 
dy moralne muszą być wciełane w życie 
całą snrowością Z calym fanatyzmem. W 
przeciwnym razie olrzymujciny to oryginal- 
ne zjawisko, jakiego dzisiaj Joste$my świad- 
kami. Ludzie typu Audrx'jn Struga prze- 
stają być sprzymierzeńcami na drodze rea- 
lizowania haseł moralnych, stają się nimi 
natomiast ludzie typu Antoniexv Snadzewicza, 
I w konsekwencji Waszego artykułu pierw- 
szy Z tych ludzi jest dzisiaj obciażany ad- 

powiedzialnością za zbrodnie morderstwa 
pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej, 
drugi jest od tej odpowiedzia!ności wolny. 
Pierwszy ntracił swoje prawu udziału w 
życin publicznem. stał się czlowiekiem bez 
moralnej wartości, zasługującym tylko na 
banicję, — drugi swe prawa odzyskał i mo- 
że w konsekwencji być bojownikiem ideu- 
logji walczącej „o honor i dobro Polski". 
I Wy dziwicie się, że my mamy wątpliwości, 
czy połączenie tego rodzaju zasad z tego 
rodzaju pruktyką może dac cel zamierzony, 
może doprowadzić do skupienia w Polsce 
sil dodatnich w walce przeciwko silom ujem 
NiE 

Oto, jakie wątpliwości znajdują 
wyraz na łamach organu sanacy jne- 
go 
go 


Główny błąd. 


Krakowski „Głos Narodu” zastana- 
wia jąc się nad ubiegłem czteroleciem 
dochodzi do wniosku, 

„że głównym błędem Piłsudskiego była 
aierozspisanie wyborów w r. 1926, wkrótce po 
przewrocie. Sądzimy, Że w owym czasie, 
kiedy pnnowała w kraju pewna atmosfera 
zamiania do twórcy przewrotu, wybory mo- 
gly wydać Sejm w większości swej sanacyj- 
ny. Pilsudski był wówczas wodzem lewicy, 
mogł zatem na listach lewicowych umieścić 
kamiydalów sobie bezwzględnie oddanych, 
t. j. ludzi typu Moraczewskiego, Jaworow- 
skiego, Bobrowskiego, Poniatowskiego, 5a- 
nojcy i t. p. Kraj nasz, przerzucający się 
chętnie w krańców uczucia, nastrojony byl 
w roku 1926 krytycznie do Sejmu. gloxo- 
waiby więc za p. Piłsudskim niejako na kre- 
dyt, w oczekiwaniu tych korzyści, relorm i 
sukcesów, jakie mu piłsudczycy obiecywe!i. 
Gdyby w roku 1926 p. Piłsudski otrzymał 
taki powoiny sobie Sejm, to mieliśbyśmy 
pięć lat jego rządów, utrzymanych zapewne 
w granicach prawa. Piłsudski przeprowa- 
dzałby wtedy swą wolę nie przeciw Sejmo- 
wi, ale już to przez Sejm, jaż to zapomocą 
pelnomocnietw, jakichhy mu Sejm udzielił. 
Opozycin jaka mniejszość, skazana bylaby 
na hezsilność i ograniczałaby się do kryty- 
kii agitacji. Nie byłaby bezprawia, bo Rząd 
mógłby wszystko przeprowadzić na drodze 
prawnej. Nie robionoby igraszek ze Sejmem- 


„KURJER ZACHODNCU: Środa 9 lipca 1930 roku. 


gdyż Sejm wykonałby wołę dyktatora. 
Pozostawionohy zapewne bez zmiany Kon- 
stytncję, gdyż w jej ramach dyktatura mie- 
ściłaby się doskonale. 

Ale Piłsudski przeoczył moment odpe- 
wiedni. Wybory razpisał dopiero w roku 
1928, t. j. wiedy. kiedy kraj zdążył już się 
do jego rządów rozczarować”. 


Z wyborów większość opozycyjna 
weszła do parlamentu. Rozpoczęto 
walkę z Sejmem, a w tej walee „pra- 
wo — jak twierdzi autor — idzie w 
sirzępy”. Przewrót majowy nio zo- 
stał WuŚREA: sankcjonowany przez 


glosowanie powszechne — oto faki 
główny ostatniego czterolecia. 


Moguncja i Pomorze. 


„Rzeczpospolita”, omawiając orga- 
nizowany przez nacjonalistów nie- 
mieckich pogrom w Nadrenji pisze: 

„Teraz wyobraźmy sobic, po tem, co za- 
szło w Moguncji, że stapa niemiecka na 
chwilę chociażby stancia na ziemiach Rze- 


czypospolitej, odzyskanych przez nas z mo- 
cy traktatu wersalskiego. Byłyby już na 


„RYGIEL FINLA 


Nr ps. 


widawnl nic programy separatystów, ale 
wyraźne, bezlitosne tepienie ludności pol- 
skiej, jak w Gdańsku za krzyżackich cza- 
sów. 

Niemcy mogą być jednak spokojni. Nigdy 
i żaden Rząd polski nie będzie z nikim roz 
mawiać o „poprawienin* granicy naszej 
z Rzeszą. Taki Rząd zmieciony zostałhy w 
ciągu 24 godzin. A nawa wojna, rozpęłana 
przez Berlin, może doprowadziłaby do osiat 
niej nędzy calą Europę. ale musiałby ją 
skończyć nowy Grunwald, po którym ne 
wieki całe odechciałoby się Niemcom wiecz- 
nego mącenia pakoju w Świecie i znikłybj 
ich apetyty na cudzą własność”. 


Berlin powinien o tem pmiętać. 


NDJP 


Program i powstanie tej organizacji. 


HELSINGFORS, 8.7. — Dzień mar 
szu antikomunistycznej organizacji 
„Rygiel Winlaudji" do Helsingforsu 
upłynął w spokoju. 

rana ulice stolicy przystrojone 
były flagami narodowem., które wy- 
wieszono również na gmachach rzą- 
dowych. Zrana EME SA do Helsing- 
{orsu pięć specjalnych pociągów z 
demonstrantami, cztery aulokolumny, 
każda po 170 samochodów  ciężaro- 
wych orąz kilkadziesiąt parowców. 
które zawinęły do portu. Ogólna licz- 
ba uczestników demonstracji wynosi- 
ła około 14,000 osób. 

W poludnie demonstranci podziele- 
ni zostali na 24 bałaljonów i 75 kom- 
panji i ustawili się w ordynku woj- 
skowym na stadjonie helsinyforskim, 
gdzie odbyło się uroczysie nabożeń- 
stwo. Po nabożeństwie wygłoszono 
szereg mów. Pierwszy przemawiał pre 
zydent organizacji „Rygla Fialandji”, 
Kossola, który w porywających sło- 
wach określił cele marszu jako demon 
siracji narodowej przeciwko komani- 
zimowi w obronie ojczyzny. 

Ze siadjonu przemaszerowaM demon 
strauci przez miasto ze śpiewem hy- 
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sługi matce naszej 
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serdeczne podziękowanie 


Wielki p 


CZĘSTOCHOWA, 8.7., (PAT), O 
godzinie 5.30 wieczorem wybuchł ol- 
brzymi pożar w  lubryce papieru 
Kohna i Markuslelda. Pożar, natra- 
fiwszy na masy łatwopalnegao ma- 
terjału, odrazu przybrał niezwykle 
groźne rozmiary, zagrażając 6q4sied- 
niej farbiarni przędzy. Na miejsce po 
żaru przybyła straż częstochowska o- 


Wszystkim, którzy łaskawie wzięli udział w oddaniu ostatniej po- 


oraz ks. prob. Sierniakowskiemu, ks. Szubie p. Michalskiemu, oraz tym, 
którzy okazali nam współczucie w ciężkim smutku naszym składamy 


mnu „Beże zbaw F'nlandję” na ustach 
Na zakończenie uroczystości złożono 
wieńce nat grobach poległych w wal- 
kach © wolność w roku 1918. 

Równocześnie na placu  Senackim 
do demonswantów przemówił prozy- 
dent Republiki Relander, gen. Man- 
nerheim i jeszcze raz Kossola, wzywa 
jąc wszystkich do wspólnej pracy dla 
dobra kraju. Wśród entuzjastycznych 
owacyj ludności, demonstranci opuści 
li wieczorem Helsingfors. 


Popłoch 
wśród komunistów. 


Wśród komunistów wystąpienie or- 
san:zacji „Rygiej Finlaudji" wywoła 
lo popłoch, Jaczejk. komunistyczne 
na prowincji uciekają się obecnie do 
uktów terorystycznych.  Wczoruj w 
nocy w miasteazku Rowaneni wznie- 
cono požar. 

Okazuje się, że dwaj posłowie ko- 
munistyczm porwani z gmachu parla 
mentu przez młodzież fińską. znajdu- 
ją się w ośrodku ruchu untykomuni- 
stycznego w miasteczku Laupa. Urzę- 
dwicy policji politycznej wyjechali 


J. Wielmożnemu Panu Dr. Fomence dyrektorowi Szpitala w Cze- 
ladzi za troskliwą opiekę do ostatnie; chwili chorej naszej mamusi 


MAZUROWEJ 


podziękowanie  . 


DZIECI. 


MAZUROWEJ 


DZIECI. 


ożar papierni 


Kohna i Markusfelda w Częstochowie. 


raz kilkanaście straży ocloiniczych. 

Do godziny 9 wieczorem padła pa- 
stwą płomieni stara papiernia, ubez- 
pieczona na sumę 5 milj, zł., z wyjąt- 
kiem magazynów i kotłów. Straty ol- 
brzymie. Pożar trwa w dalszym cia- 
gu. Fabryka zatrudniała 390 rohotni- 
ków. 


Bogini obrzucona kamieniami 


za trzęsienie ziemi w Indiach. 


LONDYN, 8.2. — Obeenie nadelo- 
dzą dopiero wiadomości o strusznem 
zniszczeniu, jakie wywołało w In- 
djach trzęsienie ziemi, które się iam 
wydarzyło dnia 3 lipca. 

Trzęsienie miało miejsce w weze- 
snych godzinach rannych. Między go 
dziną 3 a 9 rano zanotowano dziewięć 
wstrząsów. Pierwszy wstrząs trwał 
4 minuty i był najstraszniejszy, Mia» 
sto Gauhati uległo całkowitemu zniez 
czeniu, większość domów zawaliła 
się, zniszczone zostały linje kolejowe 
i ieleloniczne. 

W Kalkucie siła trzęsienia ziemi 


była już mniejsza. Żawaliło sie kilka: 


domów, większość budynków uległa 
tylko zarysowaniu, Sila trzęsienia zie 
mi byłu jodnak na tyle wielka, że 
spiący zostali wyrzuceni z łóżka, 

W myśl wierzeń Hindusów trzęsie- 
nie ziemi wywołuje bogini Baszuki. 
Przed jej świątynią w Kalkucie 
zgromadzity się tłumy hindusów, któ 
re obrzuciły posąg bogini kamienia- 
mi. 

Trzęsienie ziemi objęło znaczną 
połać kraju w zachodniej Assani. O 
sile jego świadczy fakt, że eejsmo- 
grafy w obserwatorjum kulkuskiem 
zostaly zupełnie zdemontowane, 


do Lapua, celem sprowadzenia po- 
słów komunistycznych do Helsingfor- 
su, gdzie mają oni stanąć pwzed są- 
dem za działalność przeciwpaństwo- 
wą. 


Fiński faszyzm. 


Z przemów przywódców organiza- 
cji „Rygiel Funlandji" wygłoszonych 
na wczorajszej uroczystości, wyłaniu 
się coraz wyraźniej oblicze polityczne 
nowego ruchu, Jest to ruch zbliżony 
do włoskiego faszyzmu. Powstał, po- 
dobnie jak faszyzm, na tle kontrakcj 
społecznej przeciwko komunizmowi. 

Jest jednak jedna bardzo poważna 
różnica. Ruch RAEL we Wto- 
szech rozwinął się zrazu głównie 
wśród robotników, podczas gdy ruch 
fiński, rozwinął się wśród chłopów. 
Ośrodkiem jego jest- parafja Lapua 
(Lappo) w prowincji Osterbootem w 
północno - zachodniej Finlandji. Na 
czele sioi wlaściciel wielkiego folwar- 
ku, pół - chłop i pólimteligent Vihturi 
Kossola. który pozostaje w ścisłym 
kontakcie z „Karelskem Towarzy- 
stwem akademiekiem", które ma sic- 
dzibę w Ilelsingforste. W ten sposób 
ruch jest kierowany przez koła inteli- 
genekie. 

Kossola stworzył -organizacje pod 
nazwą „Rygiel Finlandii” (Snomem 
Lukko), która dziś liczy dziesiątki ty- 
sięcy azłonków w całej Winłandji, 
zwłaszcza wśród chłopów. Organiza- 
cja znajduje poparcie władz państwo 
wych, zwłaszcza zaś prezydenta Re- 
landera. 


Program ustrojowy. 


Oprócz walki z komunizmem „Ry- 
giel Finlandji” wysuwa postulaty re- 
formy ustroju. Domaga się więc wezme 
enienia EA prezydenta « rządu, w 
dziedzinie zaś ordynacji wyborczej 
pragnie podzielić Fiylandję na 150 
okręgów wyborczych jedno - manda- 
towych. Prawo czynnego wyboru me 
liby obywatelowie liczący 24 lata, bę- 
dący jednocześnie platmkami podat- 
ków i lojalnych względem państwa. 
Za postulatami „Rygla Finlandji" jest 
dziś większość społeczeństwa {ińskic- 
go, przeciwnikami jego są jedynie ko 
muniści i social demokraci, 


Niema Benita... 


Słabą stroną ruchu jest to, że niemu 
on swego Bemta Mussoliniego, Vihtu- 
ri Kossoła na przywódeę w wielkim 
stylu nie nadaje się. Drugi przywód- 
ca óryawizacji gen. Mannerheim, b. 
siównodowodzący w wojnie fińsko- 
bełszewiekiej, jako człowiek o orjen- 
tacji szwedzkiej niema szams na przy 
wódcę, gdyż ruch jest czysto fiński. 
Wreszcie najezcigodniejszeł postać w 
Kivlandji, Per Ewind Swinhuwud, ró- 
wnież mało nadaje się na to stanowi- 
r ze względu na swój podeszły 
wiek. 


Karelja. 


¿Rygiel Finlandji" oprócz swoich 


celów w pełilyce wewnętrznej ma 
także program zagraniczny, choć z 


nim nie występuje nazewnątrz. Para- 
fja Lapua skąd ruch wyszedł leży nu 
pograniczu sowieckiem w Kurelji, O- 
tóż Finlandja rości sobie pretensje do 
Karelji Wschodniej, której nie otrzy-- 
mała w pokoju zawartym z bolszewi 
kami w Dorpacie 14 października 
1922. Odzyskanie Karelji Wschodniej 
e jednym z celów „Rygla Finlan- 
P> 


mr. 195, 


= PIRACI PATRJOTYZMU. 


„KURJER ZACHODNI 


środa 9 Tipca 1926 roku. 


NIEMIEC O WSZECHNIEMCACH W POLSCE. 


P. dz, Jakob, profesor gimnazjaln 
wW Grudziądzu, fes) CHanIEkie: wiel 
k €J cywilnej odwagi. Złożył tego do- 

Wod, ogląszając w jednym z ostatnich 
uumerow tygodnika pacyfistycznego 
„Dae andere Deutschland" obszerny 
p.iykuł p. t. „Das Alłdeuisechtum in 

olen (wszechniemcy w Polsce), za- 

Wierający rewelacyjne wiadomości 
0 działalności Niemców w niemiec- 
kiem szkolnictwie w Polsce, 

Na wstępie swego artykułu"dr. Ja- 
cob stwierdza, że właściciel bydgo- 
skiej „Deutsche Ruńdschau”, księ- 
garz A. Kriedte w Grudządzu, „Die 
Weicheelpost' (Poczta _ Nadwiślań- 
ska); wobec braku niemieckiego pis- 
ma na miejscu autor chce przez „iJas 
andere Deutschland" publiczności nie 
mieckiej „dać pojęcie o piratach nie- 
mieckiego patrjotyzmu w Polsce, na 
których płace muinisierjalnc w mie- 
slychamy sposób marnotrawi się pie- 
niądze ludu niemieckiego”. 

Właściewe swe opowiadanie rozpo- 
czyną autor od dego, jak io konsul 
niemiecki w Łodzi, treiherr v. Luck- 
wald, monarchista jak inni konsulo- 
wie Rzezy w Polsce, próbował go 
“ię pozbyć, twierdząc wobec dyrekto- 
ra gimnazjum miemieckicgo w Łodzi, 
że dr. Jacob posiada tylko polskie u- 
prawnienia nauczycielskie, nie zaś 
ież pruskie. Na jakiej podetawie 
prawnej niemieckie szkoły prywatne 
w Polsce wymagają pruskiej kwali- 
likacji od nauczycieli, o tem dr. Ja- 

mas nie informuje. 

Dowiadujemy się dalej, że „samo- 
władcą wszystkich prywatnych szkół 
niemieckich w Poznańskiem, na Po- 
Morzu, a ostatnio też w byłym zabo- 
ize rosyjskim, gdzie bez cienia prawa 
do tego odbywa nietaktowne wizyta- 
tJe szkolne, jest niejaki oberstudien- 
rat dr. Schónbeck w Bydgoszczy. P. 
dr. Schónbeck wymaga zarówno na- 
stawienia wrogiego Polsce (eine po- 
lemieindliche Kinstellung), jak też 
szczególnie nieuznawania republiki 
niemieckiej, Ligi Narodów i wszel- 
kich dążności pokojowych”. 

„Jr. Jacob oświadcza, że większość 
niemieckich dyrektorów nie zgadza 
się z postępowaniem dr-a Schónbec- 
ka, przywłaszczającego sobie unzę- 
dowe uprawnienia, jakich wcale nie 
posiada . A dalej czytamy: „że ta 
niecna działalność (dieses frevelhafte 
Treiben). trwa w dalszym ciągu, tiu- 
maczy 6ię to popierwsze niesłycha- 
nym terrorem, jaki ten monarchista 
stosuje" do wszystkich lojalnych na- 
nczycieli, a powtóre ołbrzymiemi 
Środkami pieniężnemi, jakie, nieste- 
ty, olrzymuje z Niemiec. Są to do- 
datki do pensji i osobne gratyfika- 
cje. 

Nauczyciele wierni przekonaniom 
(gesinnungetóchtig) po kilku latach 
orabiają się majątku. bo ich docho- 

y przewyższają pięciokrotnie odpo- 
wiednie płace nauczycieli Polaków. 

końcu dr. Jacob opowiada, jak 
ów dr. $chóubeak uprawia kon- 
trole mad „wiernością przelkuna- 
niową* nauczycieli. Stworzył sobic 
Czysto polityczne „czarne listy“, pro- 
wadzome przez księgarza w Grmudzią- 


dzu, wspomnianego już A. Kriedte. 
Wobec dr. Jacoba i drugiego profe- 


sora Tietza z gimnazjum dla dziew- 
czat, p. Kriedte wyraźnie przyznał. 
Ze.. wypytuje uczniów i uczennice. 
zapisuje wszystkie uwagi treści poli- 
tycznej, czynione przez nauczycieli 
w szkołę, i podaje ten mater jał dalej 
drowi Schónbeckonwi. Na podstawie 
Wiadomości, udzielonych przez ucz- 
Mów, którzy nie dostali promocji, dr. 
acob utracił posadę w Grudziądzu. 
a P. Kriedte wspaniałomyślnie zgo- 
zil się na to, że „winowajca otrzy- 
mał © wiele gorszą posadę w Chojni- 
a Ale i to stało się tylko w czasie 
tych m; dra Schónbecka, który na- 
prod ast po swem wyzdrowieniu za- 
tiale owal przeciw dalszej nauczy- 
Cora działalności dra Jacoba, po- 
Kriedit się na tajne informacje p. 

go, oświadczając, że „niema 


w tym l : H 

bo & wypadku wyżeszej instancji, 

vo ©n __ A ESNE AAE nie ma 
p LU 


zwierzchnika: 


System czarnych list stosowany jeet 
też przez p. Kriedtego do niemiec- 
kich kupców, przemysłowców, rze- 
mieślników. „Wszyscy drżą — piecze 
dr. Jacob — wszyscy się boją, bo kto 
nie jest politycznie posłusznym (wer 
politisch nicht pariert), tego rujnuje 
się gospoławczo, a nawet eksmituje, 
jak ekonoma ewangelickiego domu 
gminnego, p. Hugona Fritza w Gru- 
dziądzu . Nie można znaleźć pisma 
niemieckiego, które ważyłoby się po- 
dać prawąle o człowieku, otrzymują- 
cym takie olbrzymie sumy pieniężne 
do użytku wedle właenego uznania. 
Boją się też ludzie, że hakatyści go- 
towi denuncjować ich u władz pol- 
skich, jak to się już trzykrotnie przy 


trafiło samemu dr. Jacobowi. 
cherki (die Machenschaften) 
dr. 


niebezpieczne”, pisze Jacob, „nie 


dla niego wprawdzie, bo jako obywa- 
tel niemiecki każdej chwili może się 


udać do Niemiec — co też uczynił, 
kiedy rozpoczął się proces tak zwa- 
nych „skautów“ — lecz dla młodzie- 
ży, dla uczniów. których wciąga do 
gry ze zdradą snu, na co żadne pań- 
stwo, także kolska, nie może zezwo- 
lié“. Autor wyraża życzenie, by na- 
reszcie nastąpił pokój gospodarczy 
i pokój szkolny między Niemcami a 
Polską, i aby nareszcie iyen szkodni- 
Ków usunięto. 
M. G. 


Zjazd narodowego nauczycielstwa 


w Krakowie. 


W dniu 5 lipca r. b. w Krakowie 
odbył się IX Walny zjazd delegatów 
Stowarzyszenia Chrześcijańsko ma- 
rodowego mauczycielstwau szkół po- 
wszechnych w Połsce. Na zjazd przy- 
było z górą 600 delegatów, URE iw 
tujących poszczególne Koła nawet 
z najdalszych zakątków kraju. 

Po uroczystem nabożeństwie odpra- 
wionem w bazylice katedralnej na 
Wawelu przez księdza metropolitę 
Sapiehę, rozpoczęły się obrady w 
auli Uniwersylelu  Jagiellońskieyo. 
Podczas obrad obecny był ks. meiro- 

lita Sapieha, ks. biskup Rospond, 
ze. prof. dr. Michalski, wicekuratow 
szkolny Przyjemski, prezes T, N. 5. 
W. Balicki. Za katedrą zasiedli: pre- 
zes Stowanzyszenia Siciński, oraz pp.: 
Szczurkiewicz ze Lwowa i Sobolew- 
ski z Poznania. 

Zebranie zainaugurował prezes Sto- 
warzyszenin p. Siciński, dziękując 
ręprezentaniom władz oraz delega- 
cjom nauczycielskim z Czechosłowa- 
cji i Rumunji za przybycie. — .,Uwa- 
żamy — mówił prezes — że najwięk 
szem zagadnieniem chwili obecnej w 
uirwaleniu mocy państwowej jest 
wychowanie oparte na zasadach na- 
rodowych i etyce chrześcijańskiej i 
to uważany za ideał wychowawczy”. 
— Tu mówca zacytował słowa Szcze- 
panowskiego. — „Pedagogja narodo- 
wa jest to przystosowanie całego na- 
rodu do misji, którą mu Opatrzność 
powierzyła dla dobra ludzkości“. 

Poza sprawami szkoły zajmował 
się w roku ubiegłym Zarząd Główny 
światą pozaszkolmą, zgłosiwszy w 
tym celu swój współudział do Zjedno 
czenia Towarzystw Oświatowych, 
Podniósł dalej p. Siciński z ubolewa- 
niem, że załamał się rozmach w roz- 
budowie szkolnicwwa, że brak jest 
szkół i środków na etaty nauczyciel- 
skie. Już dziś tworzy się nowy zastęp 
analfabetów. Materjalne postulaty 
nauczycielstwa stanęły na mariwym 
pumkcic: przeciążenie pracą nauczy- 
ciolstwa uniemożliwia wydajność 
pracy nauczycielekiej, jedynym kro- 
kiem naprzód jest wypłała dodatku 
za rok 1928, ) 

W dziedzinie prawmo - służbowej 
manu je chaos. 

Praca odbywa się w atmosferze cięż 
kiej, gdyż członkowie Stowarzysze- 
nia marażomi są na przykrości z tego 
tylko powodu, że de Chrz. - Nar. 
stow. mależą. Przeciwnicy nasi uży- 
wają wszelkich środków, by szkodzić 
nam u władz szkolnych. 

Domagać się będziemy wniknięcia 
w ten stan rzeczy najwyższych władz 
szkolnych i położenia 


końca temu! 


systemowi. Stan obecny musi się zmie 
nić, choćby nasza ideologja byia mi- 
łą czy nie miłą panu inspektorowi, 
czy panu kuratorowi. My z drogi nie 
zejdziemy. Nasze zasady i w życiu 
publicznem zwyciężyć muszą. 

Zkolei przemówił ks, dr, Noryśkie- 
wicz, referent spraw ezkolnych kan- 
celarji prymasowskiej w Poznaniu, 
składając zjazdowi życzemia w imie- 
niu Prymasa Polski ks. kardynała 
Hlonda, Mówca podniósł z uznaniem 
olbrzymi udział nauczycielstwa pol- 
skiego w Kongresie Eucharystycz- 
nym w Poznaniu. 

Naczelnik wydziału szkolnictwa 
powszechnego w kuratorjum krakow 
skiem p. Trepka witał zjazd imie- 
niem ministerstwa oświaty. Następ- 
nie witali zjazd delegaci: nauczyciel- 
stwa katoliakiego w Czechosłowacji 
i polskiego w Rumunji. 

B. kurator Sikora zwrócił uwagę 
na węzły ideowe i organizacyjne, 
lączące TSL. ze 5tow. Chrześc. - Na- 
rod. Nauczycielstwa i złożył zjazdowi 
życzemia. 

W imieniu emigracji polskiej we 
Francji przemawiał ks. dr. Lagoda, 
życząc zjazdowi jak  najowocniej- 
szych obrad i składając nauczyciel- 
siwu chrz. - nanodowejnu zięko- 
wanie za moralne poparcie, udziela- 
ne stale emigracji polskiej we Fran- 
cji. 

Po mpowiłalnych przemówieniach 
na katedrę wstąpił profesor Ignacy 
Chrzanowski i wygłosił znakomity 
referat o polskim ideale wychowaw- 
czyim. Uczestnicy zjazdu z niesłabną- 
cem zainteresowaniem uwag świet- 
nego historyka literatury o konieczno 
ści urabiania dusz polskich zgodnie 
z tradycją i charakterem narodo- 
wym. Następnie p. Stemler, dyr. Ma- 
cierzy Szkolnej, mówił niezwykle ży- 
wo i interesująco o pracy społeczmo- 
oówialowej  chrześc. - narodowego 
nauczycielstwa. Praca ta oprzeć się 
musi o wyraźną ideologję, której 
trzy główne zasady brzmią: 

1. Przez pracę dla własnego naro- 
du służy się innym i służy się ludz- 
kości. 

2. Wiarą Narodu Polskiego jest re- 
ligja katolicka. 

3. Tylko współdziałanie kapitału 
i pracy, a nie walka klasowa, rozwią- 
se trudności, jakie Polska przecho- 

ZI. 

By tę ideołogję zrealizować winni 
mauczyiciele nie ograniczać się do za- 
ikładania czytelń, ale rzucić się do ro- 
zlewnej akcji oddziaływania żywem 
słowem i obrazem. 

J. K. 


Balta" kobiet irancontich 


(Korespondencja własna 


Zacznijmy od stwierdzenia, że Fran 
cja jest tym jedynym krajem w Eu- 
ropie o wysokiej cywilizacji, w któ- 
rym kobieta nie korzysta dotychczas 
z żadnych praw politycznych i ma 
bardzo ograniczone prawa społeczne. 


o równo prawnie. 


„Kurjera Zachodniego“). 
Paryż, w lipcu 1930 r. 


Kobicia we Francji nie ma prawa 
podpisać żadnego dokumentu o ile 
nie jest wdową, rozwódką, lub starą 
panną. Pannie do lat 50 wolno pod- 
pisać dokument prawny tylko za ze- 
zwoleniem rodziców. meżatce za DO- 


„Ma- 
i p. dra 
sSchónbecka i jego pomocników są 


3. 


Specjalista chorób skór. wenerycznych 
i kosmetyki lekarskiej 


lekarz kliniki wiedeńskiej i szpitala 
św Łnzarza w Krakowie 


Dr. med. B. WISTREICH 


Katowice, 3go Maja 20. ord. 9', - 12, 3-5% 
DIATERMJA. Leczenis żylaków 
bez operacji 3399 


zwoleniem męża. Nawet na polisie u- 
bezpieczeniowej pod podpisem żony 
musi widnieć stereotypowa formułka: 
„lu et approuve” (czytałem i zgadzam 
się" z podpisem  wszeclwiadnego 
inęża. 

Atawizm odległych wieków w du- 
szy kobiety żadnego kraju nie tkwi 
tak silnie jak w duszy Francuski. 
Nieslychana uległość cechuje Fran- 
caskę we wszystkiem. Odznacza się 
ona niezwykłą pracowitością, gospo- 
durnością, oszczędnością,, Zamężna 
francuska nietylko prowadzi dom 
wzolowo, ale często zarabia jeszcze 
poza domem. Statystyka wykazuje, 
że na 13 miljonów Francuzek pracu. 
jących w przemyśle i handlu, 4 i pół 
miljona to kobiety zamężne, na bar- 
kach których poza pracą zawodową 
spoczywa jeszcze prowadzenie do- 
mu. 


Lderzony ią statystyką, przepro: 
wadziłem „w niektórych zaklad dl: 
zatrudnia jących kobiety, specjalną 


ankietę, która dała następujące re: 
zulaty: Na 100 kobiet — 10 to alba 
wdowy albo rozwódki, 55 — kobiece. 
ty niezamężne, 22 — kobiety zamęż 
ne, które zajmują si ęponadto gospo. 
darstwem domowem i wychowaniem 
dzieci. Na pytanie dlaczego pracują, 
odpowiedziały, że mąż nie zarabia 
tyle, by mógł utrzymać dom. 15 — 
to kobiety zamężne, lecz bezdzicine, 
którę oświadczyły, że nie mają w 
domu co robić, gdy mężowie wraca ją 
z pracy również dopiero wieczorem, 
Wreszcie jedna kobieta pracuje, 
ponieważ ma troje dzieci <chorowi- 
tych, więc choć mąż dobrze zarabia 
niechce ona by miał kiedykolwiek 
do niej pretensje, *że ewentualne 
oszczędności wydaje na utrzymanie 
dzieci. Ostatnia z setki pracuje 2 
dwóch powodów: część odkłada na 
postanowioną z mężem (szoferem za. 
rabiającym 2.500 fr. miesięcznie) bu. 
dowę własnego domu, część przezna: 
cza na przyjemne spędzenie waka. 
cji, bez naruszenia oszczędności. 
Ale Francuskę widzimy przy pracy 
wszędzie. Wszędzie zastępuje ona moż 
czyzn, których brak. Gdyby nie ien 
fakt, gdyby nie pracowało 15 miljo» 
nów Francuzek, emigracja robotni. 
ków obcokrajowych  przybrałaby 
rozmiary wprost zasiraszające. Sa. 
mych przędniczek państwowych jest 
140 tysięcy, kilka tysięcy laara 
300 adwokatek, 7 kobiet z tytułem 
prolesorów uniwersytetu, a ostatnio 
jedna została dyrektorem szpitala. 
Ostateczny bilans jest taki, że ist- 
nieje równouprawnienie kobiet w 
pracy, a w bardzo wielu wypadkach 
kobieta pracuje więcej, aniżeli męż- 
ozyzna, ale niema równouprawnie- 
nie w zarobku i równouprawnienia 
olitycznego i lecznego. 
$ Należy stwierdzić, że jeśli idzie a 
ustawowe równouprawnienie kobiet, 
to Izha Deputowanych podejmowała 
już kilkakrotnie wysiłki w tym kie- 
runku. Sprawa natrafiała jednak na 
opór, S większości Izby, alba 
szczególmie Senatu. Ostatnio Senat 
przyznał kobietom, zajmującym się 
samodziełmie handlem, prawa wybor- 
cze do Izb Handlowych i do Trybu- 
nałów Handlowych. Izba zajmie się 
wkrótce sprawą przyznania czynne- 
go i biernego prawa wyborczego do 
ciał ustawodawczych wdowom wo: 
jennym. Opinja 'parlamentarzystów 
rzechyła się na rzecz przyznania 
obietom pelnego równouprawnie- 
nia, ale kiedy do tego dojdzie, gdy 
sama Francuska nie upomina się a 
łe prawa dość głośno? 


Al Then. 
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Zapisujcie się do 
Polskiego Czerwonego 
l Krzvża. 


a. 
UWAGI 


SŁODYCZ 
A ODŻYWIANIE. 


Pojęcia ogółu na ten temat są bardzo met- 
ne. „Słodycze psują zęby” — slyszy się czę- 
sto takie zdanie, „słodycze wywołują kwa- 
sy“ — głosi ktoś inny. Echa takich domoro- 
stych sądów i przesądów odzywają się na- 
wet w publikacjach. 

Nie DA bezpodstawnego i fałszywe- 
go. Już od XV wieku, kiedy poznano spo- 
sób otrzymywania cukru jadalnego z trzci- 
ny cukrowej, zajął cukier wydatne miej- 
sce między potrzebami codziennego odży- 
wiania, od czasu zaś, gdy zuczyto go wyra- 
biać na wielką skalę z buraków (r. 1801), 
wzrasta ogromnie spożycie cukru. 

W buraku najważniejszą część stanowi 
mięższ, w którym roślina gromadzi cały za- 
pas swojego pożywienia, nadewszystko zaś 
cukier i różne ciała białkowe. Wszystkie te 
składniki odgrywają ważną rolę w odżywia- 
nin człowieka. 

Pozu pobudzaniem wydzielania śliny, o- 
gromnie ważnego dla trawienia, ma cukier 

ierwszorzędną wartość energjotwórczą, ja- 
ko zwiększający sprawność i odporność or- 
ganizmu ludzkiego. a przechodząc pod wpły- 
wem soków żołądkowych w glukozę, jest 
łatwo strawny. Przyjmowany zaś w wiel- 
kich ilościach jest nieocenionym środkiem 
tuozącym, w normalnym natomiast użyciu 
mie wpływa zupełnie na tuszę. 

Jak wiadomo, jeden z potężnych nowocze- 
anych środków leczniczych, niedający się w 
wielu chorobach miczem zastąpić — stanowi 
insulina. Otóż ostatnio stwierdzono, że orga- 
nizm ludzki sam przez się zdolny jest wy- 
twarzać insulinę, perjodycznie, podczas tra- 
wienia, w szczególności podczas trawienia 
cukrów. Ponieważ insulina poza działaniem 
leczniczem, ma również własność silnego 
obudzania apetytu, zaleca wielu wybitnych 
ekarzy spożywania codziennie rano, na- 
czczo, filiżanki mocno osłodzonej herbaty, 
co niezmiernie pobudza uczucie głodu nawet 
u chorobliwie pozbawionych apetytu. 

Cukier posiada również doniosle znacze- 
nie czynnika, usuwającego zmęczenie fi- 
zyczne, wywołane przez gromadzenie się w 
organizmie ludzkim kwasu mlecznego. Przy- 
równując organizm ludzki do maszyny, mo- 
żna powiedzieć, że cukier jest idealnym pa- 
liwem dla naszych mięśni, przyczem czer- 
wone cialka krwi odgrywają role ognia do 
spalania go, rozprowadzają bowiem za po- 
średnictwem pluc tlen po całym ciele. Nad- 
mierna, wskutek wzmożonej pracy mięśnio- 
wej potrzeba tlenu, wywołuje nagromadze- 
mie się kwasu mlecznego w przeciążonyni 
pracą mięśniu. Kwas mleczny zatruwa orga- 
mizm, co objawia się w postaci silnego zmę 
czenia. Wówczas to właśnie występuje do- 
broczynne działanie cukru, co wielokrotnie 
stwierdzono u sportowców a zwłaszcza u żol 
nierzy podozas forsownych marszów. 

Kawałek cukru podczas zmęczenia czyni 
snięsnie na nowo sprawne. 

Prócz tego stanowi cukier, jak wogóle 
węglowodany, złe podłoże do rozwoju mi- 
krobów kiszew. Spożywanie większej ilości 
cukru zabezpiecza skutecznie przed zabój- 
czy florą kiszkową jaka wytwarza się wsku- 
tek przeładowania djety mięsem, rybami. 
jajami etc. Cukier zatem winien w naszym 
odżywianiu odgrywać wydatniejszą rolę, niż 
to się dzieje dotychczas. 

Forma słodyczy jest obojętna. Czyto w 
stanie czystym, czy też w postaci konfitur. 
kompotów. imanmolad. legutmim, napojów — 
zawsze oddadzą nam słodycze jednakową 
wielką przysługę. 

3407 Dr. S. P. 


PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE. 
na dzień 9 lipca 1950 roku. 


11.58 Sygnał czasu z Obeserwatorjum A- 
stronomicznego w Warszawie oraz hejnał 


z wieży Marjackiej w Krakowie. — 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 12,30 
Program dla dzieci (P. R. Warszawa). — 
13.00 Komunikat meteorologiczny (P. R. 


Warszawa). — 13.10 Przerwa. — 16.00 Ko- 
munikaty Polskiego Związku Zrzeszeń Go- 
spodarczych Woj. Śl. oraz komunikat Teatru 
Polskiego. — 16.20 Koncert z płyt gramofo- 
mowych. — 17.45 Pogadanka: „O ulgach w 
spłacaniu podatków“ (Józef Mozdrzanow- 
ski). — 18.00 Koncert popoludniowy (P. R. 
Warszawa). — 19.00 Codzienny odainek po- 
wieściowy. — 19.15 Rozmaitości, zapowiedź 
rogramu na dzień nuastępny, komunikat 
Teatru Polskiego oraz przegląd widowisk. 
19.50 Dr. Kazimierz Załuski: Z cyklu spor- 
towego — „Od Czorsztyna do Jazowska”. — 
Zegar z Obeserwatorjun Astronotnicznego 
w Warszawie wybije godzinę ósmą. — 290.00 
Komunikaty sportowe. — 20.15 Koncert ka- 
moralny (P. R. Warszawa). — 20.45 Kwa- 
«lrans literacki (P. R. Warszawa). — 21.00 
Dalszy ciąg koncertu (P. R. Wamzawa). — 
22.00 Feljeton p. 4. „Szara księżniczka” — 
wygł. Kpt. A. Zarychta (Warszawa). — 22.15 
Komunikat meteorologiczny z Warszawy 
oraz zapowiedź programu na dzień następ- 
ny. — 22.30 Nadprogram. — 23.00 Skrzyn- 
ka pocztowa w języku francuskim. Cz. I. 
Mercredi litteraire. Lektura dla przyjaciół 
Polskiego Radja za granicą — z literatury 
polskiej fragmenty wybrane. Cz. lI, Kore 
spondencję bieżącą sluchaczów zagranicz- 
nych (z Europy, Ażryki, Azji i t d.) omówi 
Dyrektor Programów Stefan Tymieniecki. 
| O O 7 TREE ZY: WO PZ TE 

— Najlepszymi luźmi na świecie są zło- 
dzieje. 

PAZ 


— Bo przeciez ..wciaż pragną.. naszego 
Gobra. * 


„KURIER ZACHODNT środa 9 lipca 15u roku. 


g |29-lecie wprowadzenie języka pols. 


na b. kolei Warszawsko - Wiedeńskiej. 


(PROGRAM OBCHODU NA ST. M ACZKI, ŁĄCZNIE ST. STRZEMIE- 
SZYCE WARSZ. i KAZIMIERZ). 


W dniu 5 lipca r. b. odbyło się w 
sali teatru „Kuliura” w Maczkach o- 
stateczne organizacyjne zebranie lo- 
kalnego komitetu uroczyctego obcho- 
du 25-lecia wprowadzenia języka pol- 
skiego w unrzędowaniu na b. kolci 
Warszawsko - wiedeńskiej pod b. za- 
borem rosyjskim. Przewodniczył zc- 
barniu p. S. Rudny. Termin obchodu 
ustalono ma dzień 15 lipca r. b. Pro- 
gram uroczystości przewiduje: 

Dnia 12 lipca o godz. 20 capestrzyk 
orkiestry straży pożarnej na terenach 
kolejowych; dn. 13 lipca o godz. 6 
hejmały trębaczy; o godz. 10 na placu 
ćwiczeń straży pożarnej zbiórka 
ze sztandarami organizacyj kolejo- 
wych, imstylucyj państwowych, 6a- 
morządowych, społecznych, szkół, 
harcerzy, straży ogniowych i t. p. z 
onkiestrami, poczem wymarsz w po- 
chodzie do miejscowego kościoła na 
uroczyste nabożeństwo, z przemówie- 


niem okolicznościowem ks. prob. B. 
Stradowskiego. Następnie złożenie 
wieńcu na płycie „Nieznanego Żoł- 
nierza”, odegranie hymnu państwo- 
wego i odźpiewanie Roty; o godz. 12 
ukademja w/sali straży pożarnej z 
odczytem, poczem sprzedaż kokardek 
narodowych; o godz. 20 zabawa ta- 
neczna w 6ali straży pożarnej. 

hód ze sprzedaży kokardek i 
zabawy przeznaczony "a wydanie 
monograłji kolejnicwu z roku 1905. 
Komendę nad pochodem obejrnuje 
dowódca straży pożarn. p. M. Zienła- 
la, do któręgo organizacje powinny 
się zgłaszać. 

Komitet organizacyjny apeluje do 
wszystkich pracowników kolejowych 
st. Maczki, Strzemicszyce Warez. i 
Kazimierz, a zwłaszcza do b. kolejow 
ców z roku 1905, aby gremjalnie przy 
byli na obchód w dniu 15 b. m. do 
st. Maczki. 


Tel. 103 


BARAT 


oraz 


po cenach najniższych w wielkim wyborze 


FARBY, LAKIERY, POKOSTY, PENDZLE 


HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD APTECZNY 


S. MONETA, Dąbrowa Górn. 


mam ULICA KR. SOBIESKIEGO 29. sam 
Dostawa do fabryk i kopalń. 


Tel. 103 


I PAZYRÓRY FOTOGRAFICZNE 


POLECAM ROWNIEZ: 


wszelkie artykuły techniczne. 


2519 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


Duziś Weroniki P. 
Q Jatro 7-miu Braci męcz. 
Wschód słońca 3 m. 26. 
Sroda Zachód 2. d9. 56. 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dzis: 


Kino „Zagłębie“ — „Zakazane go- 
dziny“ i „Papierowy kochanek”. 

Kino „Palace“ — „Królowie mody“. 

Kino „Czary“ — „Hotel Imperial“. 


X DZIESIĘCIOLECIE 34 ZAGŁ. DRUŻ. 
HARC. W MACZKACH. Dnia 15 lipca 
rb. 34 zagłębiowska drużyna harcerska 
urządza uroczystość dziesięciolecia swe- 
go istnienia. Goście i sympatycy harcer- 
stwa będą mogli obejrzeć obóz harcer- 
ski rozbity nad jeziorem. Po południu 
nastąpi poświęcenie nowej łódki. Jedno- 
cześnie przy obozie odbędzie się majów- 
ka harcerska, Iluminacje świetlne, maszt 
z bocianiem gniazdem, most zbudowany 
przez pionierów 54 z„ łódki na jeziorze 
sprawiać będą miłe dła oka wrażenie. 
X WAŻNE POSIEDZENIE RADY MIEJ 
SKIEJ W SOSNOWCU. W nadchodzą- 
cy czwartek odbędzie się posiedzenie 
Rady miejskiej w Sosnowcu z następują 
cym porządkiem obrad: sprawa miej- 
skiej kasy oszczędnościowej, budowa 
sali P ata seminarjum mnauczycielskicgo 
męskiego w Sosuowcu, regulacja ulicy 
Królewskiej, uchwalenie w  trzeciem 
czytaniu statutu opłat w szpitalach miej 
skich, rozpatrzenie protokułu komisji 
ulemowwskiej. 

Na posiedzeniu tem spodziewane jest 

kilka imterpelacyj i wniosków o chara- 
kterze sensacyjnem. Jak słychać niektó- 
re kluby mobilizują w związku z tem 
swoje kluby, aby stawiły się możliwie 
w komplecie. 
X ODROCZENIE RADY MIEJSKIEJ W 
BĘDZINIE. Z powodu nieprzewidzia- 
nych - okoliczności posiedzenia Rady 
miejskiej w Będzinie odbędą się w dn. 
14 km. (poniedziałek) i 15 bm. (wtorek) 
a nie w tych terminach, które podawa- 
ne były poprzednio. 


Teatr Polski w Katowicach 
REPERTUAR 


Środa dnia 9 b. m. — „Żołnierz królowej 
Madagaskaru" o godzinie 20. 

Czwartek dnia 10 b. m. — „Madame But- 
terfly" występ Zamorskicj i Mazurkiewicza 
v godzinie 20. 

Piątek dnia 11 b. m. — występ 
„Morskie Oko” o godzinie 20. 

Sobota dnia 12 b. m. „Legenda Bałtyku" 
o godzinie 20. 

Niedziela dnia 13 b. m. „Żołnierz królowej 
Madagaskaru” o godzinie 20. 


X ZJAZD MATURZYSTÓW. Kkicrowni- 
ctwo Zjazdu maturzystów, którzy w ro- 
ku 1923 ukończyli gimnazjum im. Wa- 
lerjana Łukasińskiego w Dąbrowie-Gór 
niczej, zawiadamia kolegów, iż zjazd wy 
znaczony na lipiec 1950 r. został odłożo- 
ry. O nowym terminie zjazdu b. wy- 
chowańcy gimnazjum zostaną powiado- 
mieni. 


X ZAKŁADY FRYZJERSKIE ZAMKNIĘ 
TE W NIEDZIELE. Min. spraw wewn. w 
porozumieniu z Min. P. i O. Sp. wyja- 
śniła w sprawie otwierania w niedzielę 
i święta zakładów fryzjerskich, co na- 
stępuje: 

Art. 10 ustawy z dnia 18 grudnia 1919 
o czasie pracy w przemyśla i hamdlu 
stanowi, że w niedzielę i dni świąteczne 
ustawą oznaczone, praca w zakładach 
przemysłowych i handlowych jest wzbro 
nioma. Wyjątki od tej zasady wylicza o 
dmośny artykul ustawy, jednakże pracy 
w zakładach fryzjerskich z pod zakazu 
art. 10 wspomnianej ustawy nie wyłą- 
czomo. 


teatru 


Rówmież przepisy art. 5 i 9 rozporzą- 
dzemia Prezydenta Raplitej z 22 marca 
1928 w zasadzie wie przewidują otwie- 
rania zakładów fryzjerskich w niedziele 
i dni świąteczne. 

W szczególności art. 5 wymienionego 
rozporządzenia wylicza, jaką ilość go- 
dzin w dmi powszednie zakłady fryzjer- 
skie mogą być otwarte. Podobnie ustała 
rozporządzenie, iż w sześcioliniowym o- 
kresie, poprzedzającym Wigilję Bożego 
Narodzenia : Wielką Sobotę, niedziele, 
dozwala się na otwarcie między innemi 
zakładów fryzierskich od zodz. 13 do 18. 


Nr. 155. 


DLACZEGO? 


„Togal przez szczególnie celowe zestawie- 
nie składników spotkał się z uznaniem wiclu 
lekarzy i klinik. Wielu z nich  osiągnęla 
przez ordynowanie Togalu nadzwyczajne 
rezultaty i tym właśnie tłumaczy się ogólne 
uznanie i rozpowszechnienie tego środka 
w stosunkowo krótkim czasie. Togal bowiem 
jest skutecznym środkiem przeciwko cier- 
pieniom reumatycznym, modagrze, bólom 
nerwowym, bólom głowy, migrenie, grypie 


i przeziębieniom. 5415 
O opiekę 
NAD CMENTARZAMI. 
Niedawno zamieściliśmy notatkę o 


braku należytej opieki nad ementarza- 
mi w Zagłębiu, skutkiem czego miejsca 
wiecznego spoczynku maszych krewnych 
i znajomych są barbarzyńska niszczone 
i miejscem schadzek różnych szumow in. 
Obecnie znów otrzymaliśmy kilka w tej 
sprawie pism, ze skargaami, że cmen- 
tarze w Zagłębiu są w stanie zupełnego 
zaniedbawia i że nikogo to jakoś nie in- 
teresuje. Dość wspomnieć, że kilka 
cmentarzy mie posiada nawet ogrodze- 
nia, dzięki czemu nietylko służą za miej- 
sce schadzek miłosnych i elementu zbso 
dniezego, lecz nawet bydło swobodnie 
pasie się na tych cmentarzach. 

Sprawa ta bezwzględnie powinna zna- 
leźć właściwe rozwiązanie i dozory ko- 
ścielne w porozumieniu z samorządami 
winny wreszcie zająć się tem i zapewnić 
należny zmarłym spokój. Faktem jest, 
że w kilku parafjach cmentarze są nalv- 
życie ogrodzone i posiadają nadzór, 
gdyż w paraljech tych znalazło się gro- 
no osób, które dołożyły starań w tym 
kierunku i pomyślnie sprawę załatwiły. 
Tłomaczenie się, że należyte zabezpie- 
czenie cmentarzy połączone jest z wy- 
datkami i nie może być wykonane z bra 
ku środków, jest nie istotne, gdyż przy 
dobrej woli zawsze moźna zdobyć po- 
trzebmą kwotę, choćby przez wprowa- 
dzenie specjalnego dobrowolncgo podat- 
ku. Na taki cel nikt nie odmówi datku, 
choćhy dlatego, aby po śmierci na jego 
grobie nie pasły się krowy, lub szumo- 
winy urządzały sobie zbiórek i scha- 
dzek. 

Sądzimy, iż dozory kościelne wezmą 
sprawę do serca i dołożą starań, aby 
bolączka ta znikła wreszcie z naszego 
terenu. 


X UWIDOCZNIENIE NAZW STACYJ 
KOLEJOWYCH. Państwowa Rada ko- 
lejowa wystosowała do Ministerstwa 
koleji wniosek o uwidocznienie mazw 
poszczególnych stacyj kolejowych nie- 
tylko na budynku głównym, ale także 
na innych budynkach stacyjnych. Podró 
żnym, którzy nie znajdują się w wago- 
nie stojącym bezpośrednio naprzeciw 
głównego budymku, orjertacja, gdzie 
pociąg stanął, jest utrudmioma i z tego 
powodu jest pożądane, aby nazwą stacji 
była uwidoczniona ma innych budyn- 
kach stacyjnych lub etrażnóczych, bu- 
dynkach mieszkalnych, stacjach wo- 
dnych itp. Patronowanie napisów na 
budynkach nie spowoduje wielkich wy. 
datków. 

X WYKOPANIE „SKARBU“. Po Zagłt 
biu rozeszła się pogloska, iż przy robo- 
tach ziemnych. prowadzonych na zamku 
w Będzinie, znałczieno „skarb“, w posta 
ci wykopania dużej ilości... dukatów. 

Niestety, w pogłosce tej jest zaledwie 
ułamek prawdy. gdyż istotnie wykopano 
skarb, lecz składający się tylko z jednej 
monety srebrnej, przyczem napisy tak 
są starte, iż trudno nawet ustalić, jaka 
to jest moneta i z jakiego pochodzi o- 
kresu. 

Nie jest wykluczone, iż”przy dalszych 
poszukiwaniach mogą zmaleźć się rzeczy 
istotnie ciekawe,i cenne, narazie jednak 
nic nadzwyczajnego nie znaleziono. 

X PRZEGLĄD OGIERÓW. W dniu 21 
bm. odbędzie się w Będzinie na placu 
Targowicy przegląd ogierów nie posia- 
dających kart klasyfikacyjnych. 

X ECHA DEMONSTRACJI KOMUNI- 
STÓW. Aresztowani uczestnicy deman- 
stracji komunistycznej w ub. niedzielę 
w Sosnowcu, których nazwiska podaliś- 
my we wczorajszym numerze, przawie- 
zieni zostali do Mysłowic. 

X UCIEKŁ Z DOMU. 17-letni Bolesław 
Malara (Sosnowiec, Bukowa 3) opuścił 
dom rodzicielski udając się w niewia- 
domym kierunku. Zrozpaczewi rodzice 
peszukują lekkomyśluego syna. 

X SKRADZIONY PORTFEL. Jakóbo- 
wi Balsamowi (Sosnowiec, Małachowskie 
go 10), skradziono w Bielsku na stacji 
portfel wraz z 20 złotymi. 
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Dzieci z Gdańska 
W SOSNOWCU. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Dnia 8 lipca br. o godz. 11.25 przyje- 
chały do Sosnowca dzieci polskie z Gdań 
ska celem dalszego udania się na Kolo- 
nje Letnie w góry. Po przywitaniu na 
woreu przez panią starościnę Boxową 
| kierowniczkę Kolonji, oraz delegację 
uczennic udano się do Szkoły Gospodar- 
czej przy kościółku kolejowym, gdzie 
R6. kamonik Fr. Raczyński podejmował 
brzybyłych gości obiadem. Następnie, 
dzięki wysokiej uprzejmości dyr. kop. 
„Saturn“ p, Przedpełskiego całe grono 
pojechało amtami kopalnianemi do Cze- 
ladzi w celu zwiedzenia kopalni węgla 
„%aturn", Dzięki temu zainteresowaniu 
SĘ i uprzejmości postronnych osób 
Przybyłe dzieci, miały sposobność po- 
żnać choć część bogactw naturalnych ra 
szego Zagłębia, co w połączeniu z wra- 
<emiem wymiesionem z pełnych uroku 
polskich gór, wzbudzi w ich sercach za- 
lnteresowanie i miłość do dawno lub ni- 
gdy niewidzianej ojczyzny. Po podwie- 
czorku w szkole Gosp. kolonja, żegnana 
serdecznie przez zebranych na dworcu, 
odjechała o pece. 2013 na miejsce swe- 
go letniego pobytu do Bukowiny pod Eo 
Ioninem. Kolonja prowadzona będzie 
brzez p. Edytę Hurtigową, nauczycielkę 
Szkoły Handłewej żeńskiej im. Królo- 
wej Jadwigi w Soszowcu, długoletnią i 
Wytrawną kierowniezkę kolonij. urzą- 
dzanych corocznie przez tę szkołę. 


Ci, którzy jadą 
NĄ OBóZ ROBOTNICZY DO CEN- 
TORJI. 


Powiatowa Komenda P, W. w Sosno- 
Wcu podaje do wiadomości, że na l-szy 
tumus na dwutygodniowe obozy robo- 
tnieze do Centorji zostali przyjęci nastę 
Pujący kandydaci: Pierścionek Leon, M: 
kuleki Stanisław, Pogoń Kazimierz, Cho 
dorowski Mieczyslaw, Lange Władysław 
>entkowski Amtoni, Baranek Stanisław, 
„„TYlMmosa Mjeczysław, Guliński Marjan. 
lymaszycki Tadeusz, Chmiel Stanisław, 

Tawczyński Marjan, Dasal Bolesław. 
Buczek Marjam, Cieszyński Władysław. 

Jako rezerwa: Diwoch Włodzimierz. 
hacuga Józef, Wrzesień Marjan, Mag- 
dziak Stefan, Jurgała Kazimierz, Stoko- 
wacki Józef, Kutorasiński Józef, Ha- 
brzyk Jan, Wójtowicz Mieczysław. Bień 
Czesław. 

Wyjazd uczestników nastąpi w dniu 
12 bm. w godzinach dopołudniowych. 
Zbiórka wszystkich wymienionych o g. 
8.30 w pow. komendzie P, W, w Śosnow- 
cu (Koszary Traugutta), 

Uczestnicy zabierają ze sobą: 2 pary 
hielizny, 1 spodeńki kąpielowe, 1 spo- 
deńki gimnastyczne, 3 pary skarpetek, 
2 ręczniki, 4 chusteczki do nosa, kom- 
plet przyborów do mycia i jedzenia, i 
koc, 1 prześcieradło, 1 para obuwia, í 
Siennik. Ponadio wszyscy niepełnoletni 
muszą w dmiu wyjazdu przedstawić ze- 
„olnienia rodziców względnie opieku 
ów 


Jubileusz 20-lecia 
DOMU LUDOWEGO NA SATURNIE. 


„Dnia %9 lm. Dom Ludowy na Satur- 

me, jedna z najczyuniejszych i najży- 
Motniejszych organizacyj  kulturałno- 
oświatowych na terenie miasta Czela- 
2, która może poszczycić się bardzo 
większym dorobkiem ma niwie pracy 
spolecznej obchodzi uroczystoście 20-le- 
= Swego isinienia, polączone z poświę- 
niem sztandaru. 

„Program uroczystości przewiduje: 
zbiórkę delegatów i gości, nabożeństwo 
w kościele parafjalnym, poświęcenie 
sziamdary, zlożenie wieńca pod pomni- 
nom sdla poległych za Ojczyznę”, wbi- 
«e Ewożdzi pamiątkowych, przemó- 
eam Wspólne przyjęcie, PE na 
ei CZENIE zabawa w parku i koncert 

„EStrY tow, Saturn. 
enas honorowy, uroczystości two- 

l PP. dyr, Przedpełski, Rażniewski, 

ogorzelski burm. Czeladzi Piwowar i 


Mani EIR ke y: 
Nana szczególy uroczystości. któ- 

r lan a . TE 4 
Później, ada się imponująco, podamy 


T: 
Ofiary 


złożone w naszej Administracji. 


10 ua patronat mad bzłymi wie: 
ami składa St. Witek 


20. 


žhj 


„KURJER ZACHODNI Środa 9 lipca 1930 roka. 


Sprawa rzeźni miejskiej 


wchodzi w nowe stadjum. 


Sprawa rzeźni miejskiej w Sosnow- 
cu jest kiusycznym przykładem, że 
niczawsze zbyt wścibskie wtrącunie 
się do spraw gospodarczych missta i 
stawiania kwostji nu ostrzu noża wy- 
chodzi miastu na zdrowie. 

Oto dzięki uchwale Rady miej- 
skiej, a w gruncie rzeczy pod wyraź- 
nym naciskiem prezesa kady miej- 
skiej i radcy prawnego dr. Pawełka 
(zwracaliśmy już uwagę na tę nic- 
normalną sytuację) Rada miejska 
uchwaliła dążyć do wywłaszczenia b. 
dzierżawcę i w tych warunkach, 
rzecz jasna. doprowadzić do zerwa- 
nia pertrakiacyj, o polubowne za- 
latwienic. Posypały się kosztowne 
procesy prowadzone przez radcę 
prawnego prezcsa Rady miejskiej, z 
niezbyt pomyślnym rezultatem dla 
miastu. 

Podanie Magistratu o wywłaszcze- 
nie spotkało się ze zdziwieniem u 
władz nadzorczych i juk słychać Mi- 
nisterstwo odrzuciło podanie Magi- 
stratu o wywłaszczenie. 

Wczoraj Magistrat sosnowiecki o- 
trzymał zawiadomienie, że Minister- 
stwo polecilo województwu  zarzą- 
dzić rozprawę w Magistracie Sosno- 
wieckim z b. dzierżawcą w celu po- 
luhownego załatwienia. 

Otóż jeżeli aprawy obecnie tak sto- 


ja, to czy nie napróżno wydane zo- 
stały tysiące złotych na kosztowne 
procesy i czy nie prościej było poro- 
zumieć się wcześniej z  odnośnemi 
władzami, Wczoraj zamieściliśmy lisi 
jednego z czytelników o skandalicz- 
nym stanie rzeźni. Niewątpliwie o- 
becny stan fatalnie odbija się na pro- 
wadzeniu tego przedsiębiorstwa, a 
jednocześnie dotkliwie daje się od- 
czuwać i miastu. Faktem jest, że stan 
sanitarny rzeźni jest okropny, ponie- 
waż sckwestrator nie wydaje nic 
pieniędzy na reperacje budymków i 
dezymfekowanie i faktem jest, że 
miasto ponosi duże koszta procesów. 

Abstrahujemy w tej chwili całą tę 
sprawę od osoby b. dzierżawcy. W in 
ieresie miasta leżało załatwienie po- 
lubowne. Prezes Rady miejskiej i 
radca prawny doradził wstąpić na in- 
ną drogę. Ktoś z iego konsekwencję 
powinien wyciągnąć... 

O „legendach“ była mowa w cza- 
sie dobat na Radzie miejskiej w 
związku z rzeźnią miejską. Demago- 
gja i wzajemna nieufność rodzi „le- 
sondy", Przyczynia się do tego rów- 
nież brak cywilnej odwagi. Dziś po- 
czynają krążyć inne legendy na te- 
mał rzeźni i stosunków, które tam 
panują. 


Sprostowanie co innego, 


a życie co innego. 


W niedzielnym numerze zamieści- 
liśmy wyjaśnienie dyrekcji kolejo- 
wej w sprawie budowy wiaduktu na 
ul. Piłsudskiego w Sosnowcu. Z wy- 
jaśnienia tego możnaby wnioskować, 
że roboty około budowy tunelu w 
tym roku nie będą ukończone i ruch 
pod wiaduktem nastąpi dopiero w 
roku przyszłym. 

W dniu wczorajszym Magistrat 
sosnowiecki otrzymał zawiadomie- 
nie. że Ministeretwo komunikacji po- 
lecito dyrekcji kolejowej przystąpić 
natychmiast do przeniesienia toru 


» J A 
objazdowego na ukończoną już kon- 
strukcję żelazną. 

Jak nas poinformowano w Magi- 
stracie, miejski wydział budowlany 
przystąpił już do robót. które wyko- 
nać ma Magistrat i w jesieni będzie 
możliwy już ruch dla pieszych a w 
styczniu 4951 r. tunel otwarty zosta- 
nie dla ruchu kołowego. 

Widocznie Ministerstwo komunika 
cji uznało stosunki wywodów, że 
utrzymywanie obecnego toru objaz- 
dowego istotnie nie ma sensu i tamu- 
je roboty, które wykonać ma miasto. 


AUMWJĄCI SYSTEM 


„BÓŻCZĘDKOŚCIOWY 


konserwacji dróg państwowych. 


Niedawno  zainieściliśmy  wiado- 
mość o .oszczędnościowem' zarzą- 


dzeniu władz, które jakoby z braku 
potrzebnego fumduszu, w roku bie- 
żącym postanowiły drogi państwowe 
pozostawić niemal na łasce Opatrz- 
ności, t. j. remont tych dróg będzie 
się odbywał w zakresie czynności 
dróżników, polegającej, jak wiado- 
mo, na równaniu drogi za pomocą 
zasypywania dziur i wyboi kamie- 
niem, piaskiem, cwenlualnie innym, 
posiadanym pod ręką materjałem. 

Jest to czymność, nie posiadająca 
żadnego istotnego znaczenia, to też 
łatwo sobic wyobrazić stan dróg puń- 
stwowych, które naogół były i są naj 
gorzej utrzymane, po rocznym np. 
okresic konserwacji przy pomocy 
dróżników. 

Skutki tego rodzaju cszczędności 
będą takie, że odcinki dróg państwo- 
wych zostaną doszczętnie zrujnowa- 
ne i później trzeba będzie je budo- 
wać od nowa, co oczywista pochłonie 
ogromne sumy, o które temburdziej 
będzie tradno, boć nic nie wskazuje 
na poprawę sytuacji i trudno się łu- 
dzić, aby w roku następnym znala- 
zły się potrzebne na remont i nale- 
żyte ulrzymanie dróg państwowych 
środki. 

System oszczędnościowy na dto- 
gach dopiero się zaczął, a już otrzy- 
mujemy liczne skargi nu stan drogi 
państwowej Dąbrowa — Sławków — 
Olkusz, które przedstawia jedno 
pasmo Ae A wyrw i dziur. 
Trzeba pamiętać, iż jest to jedyna i 
ważna arterja w tej połaci kraju i 
ruch kołowy jest tam bardzo duży, 
gdyż droga 1a stanowi połączenie 
Górnego Ślaska i Zasłebia Dabrow- 


dane, dotyczące ruchu kołowego na 
wspomnianej drodze, z których naj- 
lepiej widać, że jcet to jedno z naj- 
ruchliwszych arteryj kołowych, a 
mimo to tak ważny odcinek, który 
nigdy zresztą nie był w dobrym sta- 
nie, pozostawiono na łasce losu, chcąc 
może, w ten sposób zahamować tam 
zupełnie ruch kołowy. W innych pań 
stwach wydaje się olbrzymie sumy 
na budowe i należyte utrzymanie dróg 
zdając sobie sprawę ze znaczenia 
owi dobrych arteryj komumi- 
sacyjnych oraz rozwoju środków lo- 
komocji, zwłaszcza ruchu samocho- 
dowego, u nas zaś, pod pretekstem 
braku środków i ze względów rzoko- 
mo oszczędnościowych, dąży się do 
zupełnego rujnowania nawet tak waż 
nych odcinków drogowych. Jest rze- 
czą zrozumiałą, iż w tych warumkach 
odwoływanie się do władz jest bez- 
celowe, gdyż tak się już jakoś u nas 
utarło, że czem nielogiczniejsze za- 
rzadzenie. iom trudniej je usunąć lub 
zmienić. Pozostaje jedynie zbiorowy 
wysiłek społeczeństwa. polegający 
na iem., że w jakikolwiek sposób trze 
ba „ściągać na drogę tę którego z 
dygnitarzy, najlepiej jednego z wpły 
wowych ministrów, ewentualnie zwró 
cić się do automohilklubu  Poleki, 
względnie innej organizacji 0 urzą- 
dzenie rajdu autemobilowego 
tym odeinku drogi. 

Innego sposobu do utrzymania w 
należytym stanie tej arterji niema i 
jedynie tylko jakaś siła „wyższa“ 
może spowodować uchronienie wspo- 
mnianęj drogi od zupełnej zagłady. 


na 


skiego z Ojcowem i poludniowo- 
wschodnią częścią kraju. 
Były zresztą obserwacje i zbierano 


_ 
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Konferencja w Magistracie 


W SPRAWIE PLANU REGULACYJNE- 
GO MIASTA. 


W ostatnich dniach bawił w Sosnow- 
cu naczelnik wydziału Ministerstwa prze 
mysłu i hamdlu inż. Korsak w sprawie 
planu regulacyjnego miasta. W Magi- 
socie przez 2 dni odbywała cię konfe- 
iencja przy współudziale dyr. Malplata 
avr Sł Gadomskiego, inż. Br. Pawłow- 
skiego i mec. Ledoux z Sosnowieckiego 
Towarzystwa, dyr. Żukowskiego i dyr. 
P.rszla z Tow. hr. Renard oraz przedsia- 
wicieli Magistratu w osobach prezyden- 
ia A. Willnera, inż. Rudzkiego i kiero- 
wnika biura Mroczkiewicza. 

Konierencja miala na celu uzgodnec: 
nio poglądów na kwestję regulacji mia- 
sta a to w związku z nadaniami górni- 
czemi i projektem budowy kopalń w 
dzielnicy Pogoń. 

Wyniki tej konferencji w formie de- 
zyderatów zgłoszenych przez przedsta: 
wicieli przemysłu, mówione zostaną na 
żaiządzie miasta oraz na Radzie miej» 
skiej. 

Ojiacowanie planu regulacyjnego m. 
Nusmowca natralia na ogromne trudno- 
ści ze względu na specyficzny wygląd 
miasta, nadzwyczajne rozrzncenie do= 
mów «raz ze względn ua tereuy kopal- 
uiaue, na których budować nie wolno ze 
względu na możliwość zawalenia. 

W zakończeniu konferencji inż, Kore 
sak przedstawił dezyderaty przemysłu 
i apelowa] do obu stron, aby sporne kwe 
stje były załatwione polubownie. 


Przedłużenie okr. zasiłkow. 


DLA BEZROBOTNYCH PRACOWNI- 
KÓW FIZYCZNYCH. 


Na skutek podjętej w ewoim czasie 
uchwały Zarządu Funduszu Bezrobocia 
w Sosnowcu, popartej przez władze cen- 
tralne Fumduszn Bozrobocia, p. Minister 
pracy i opieki spolecznej zarządzeniem 
z dnia 20.6 1950 r, przedłużył okres za» 
siłkowy do 17 tygodni dla tych bezro« 
botuych na terenie miast: Sosnowca, BG- 
dzina, Dąbrowy Górniczej i Zawiercia, 
oraz powiatów  Będzińskiego, Zawier- 
ciańskiego i Olkuskiego, którzy do dnia 
31 lipca 1950 r. włącznie wyczerpali lub 
wyczerpią zasilki 15-10 tygodniowe z 
Funduszu Bezrobocia. i 

W związku z tem Zarząd F. B. zwrócił 
się do Instyiucyj Zastępczych i uskute« 
cznienie wypłat. 


Lekko nabyte 


I LEKKO PRZEŻYTE. 


Stanisław Rak (Sosnowiec, Wiejska 
54) urodził się najwidoczniej pod 
szczęśliwą, choć cokolwiek ciemną 
gwiazdą. Idąc ulicami Katowic i zer- 
kając wzrokiem to tu, to tam, ujrzał 
na ziemi teczkę ekórzuną. Podbiegł 
szybko, otwiera i serce przestało mu 
bić na chwilę z wiełkiej radości. 

W teczce bylo 3.000 zł 

Pieniądze echował 
pierwszym pociągiem 
Sosnowca. 

— Pieniądze sa, można pohulać.. 

- myślał po drodze. 

Do kompanji zaprosił dwóch przy: 
jaciół ze swej ulicy: Piotra Czerni- 
kiewicza i Wiktora Zarembę. 

Wesoła trójka puściła sie na hula: 
yk Włóczyli się z knajpki do knajp 
ci, 

świłtało już dobrze, gdy rozeszli się, 
Znikneli gdzieś przyjaciele, ale zni. 
knęła p. Stanisławowi reśzia pienię- 
dzy. Zamariwił się srodze i poszedł u- 
żalić się z tego polieji. 

Stąd wiemy o ..ezczęściu* Stanisla- 
wa Raka, który chciał się zabawić na 
koszt cudzego nieszczęścia. 

Szybko się zbogacił, ale i szybka 
stracił... 


do kieszeni t 
powrócił do 


Bilety wizytowe ` 
szybko, gustownie i tanio 
wykonuje 


SKLEP POLSKI 


BĘDZIN, Małachowskiego Nr. 7. Tel. 7-90. 
GEE CUM. EL ME: 4 ai TROI CZA CTM CENIA 
DŻ e 


3359 


krenika Zawiercia. 


X SAMOBÓJSTWO. Zamieszkała w do- 
mach T. A. Z. „A“ niejaka Gardcłowa 
w zamiarze samobójczym wypiła trzy 
buteleczki esencji octowej. W stanie b. 
ciężkim przewieziono ją do szpietala 
Kasy chorych. Powód samobójstwa nie- 
znamy. 

X PRZEZ OKNO. Dyrektorowi T. A. Z. 
p. A. Herzbaumowi z mieszkania przy 
ul. Aptecznej 1 skradziono garderobę i 
obuwie. 

(X CO ZAWINIŁY DRZEWKA? Z. Hil- 
gemer, ul. Pomorska 10. zniszczył i 
połamał Kazimierzowi Maszczykowi, A- 
madorskka 20, cztery drzewka owocowe. 
x DO WYTRZEŹWIENIA. Za opilstwo 
KG awantury uliczne policja umieściła w 
areszcie Józefa Szafrugę do wytrzeźwie- 
nia. 


Z ruchu wydawniezego. 


NOWY ZESZYT „STRAŻNICY ZACHOD- 
NIEJ". Wyszedł zeszyt I. rocznika 1X. 
kwartalmika  „„Strażmica Zachodnia”, który 
;rzynosi Gaajępu jąc rozprawy i artykuły: 
rot. dr. Józef Feldman (Kraków): Traktat 
mwersalwki iako etan ń ko - nic- 
„mieckich: Feliks Chrzanowski (Genewa): 
Niemieckie skargi mniejszościowe na Pol- 
skg przed Radą Ligi Narodów w latach 1920- 
izy; Władysław Kowaleńko: W dziesięciole- 
cie pracy i walki o stanowisko na morzu 
IBałtyckiem; Stefan Papee: Dziesięć lat te- 
atm w Pdlsce Zachodniej. Dział „życia po- 
litycznego” zawiera dokładne omówienie t. 
zw. układu likwidacyjnego z 51 październi- 
ka 1929 r. dalej charakterystykę wystąpień 
miemieckich na sesji budżetowej parlamen- 
tu polskiego oraz przedstawienie spraw pol- 
sko-niemieckieh ma styczniowej sesji Rady 
Ligi Narodów. „życie gospodarcze” przyno- 
si artykuł o palio — niemieckim traktacie 
handlowym Oraz statystykę ruchu handlo- 
wego w Gdańskm i Gdyni w r. 1929. W „ży- 
ciu kultnralmem" jest artykuł p. t „Nauko- 
iwa obrona Pomorza, a Instytut Bałtycki” 
oraz sprawozdanie ze zjazdu naukowego w 
Gdańsku. Zesryt zamyka wspomnienie po- 
kiniertne o á. p. Amtonim Bederskim oraz 
bogaty dalai recenzyj nowych piam i ksią- 
bek. 


Cena za zeszyt objętości 215 stron wynosi 
tyko 5 zł, prenumerata roczna zaś 16 zł. 
* renumenatę zzyjmuje imistracja 
„Strażnicy Zachóśkićj". Fre- 
dry 7. 


rm. Oe AE EES E 
6.000 DZIECI POLSKICH 2 ORCZYZAY 
NA KOLONJACH W KRAJU. 

Związek Obrony Kresów Zachod- 
mich sprowadził już w roku bieżą- 
cym około 6.000 dzieci z zagranicy 

i z kresów na kołonje letnie w kraju. 

(Wprost z punktów centralnych Z. O. 

K. Z. wysłamo ma kolonje do różn 

województw 1960 chłopców i 2.556 

(dziewczynek, pozatem przez Warsza- 

wę przesłano 1400 dzieci. Dzieci te 

r zą z Niemiec, Prus Wschod- 

bioh, Śląska Opolskiego i Górnego, 

(Wiednia i Koszyc. 

W najbliższych dniach spodziewa- 
hy jest przyjazd kilku dalszych par- 
tyj dzieci polskich z obczyzny. 


Administ: 
Poznań, ul. 


Powrót do kraju 
WACŁAWA GĄSIOROWSKIEGO. 


Wacław Gąsiorowski, który po trzy 
dziestu latach pobytu w Ameryce, 
wylądował w ubiegłą niedzielę w 
Gdyni, aby, osiąść już na stałe w Pol- 
sce, udał się własnym, przywiezio- 
mym ma statku, samochodem do To- 
munia, gdzie mieszka rodzina znako- 
milego pisarza. W porcie gdyńskim 
«viłał Gąsiorowskiego imieniem ko- 
mitetu przyjęć Polaków z zagranicy 
p. Wincenty Skarżyński, wiceprezes 
Stowarzyszenia Weteranów b. Armji 
polskiej we Francji, podkreślając, że 
wita w nim pierwszego założyciela 
armji polskiej we Francji. 

W dniu 7 b. m. w godzinach popo- 
łudniowych Wacław Gąsiorowski 
przyjechał autem z Torunia do War- 
6zawy. 


Nakaz zapłaty podatku 
NA... 1 GROSZ. 


W Tomaszowie Mazowieckiem miał 
„iiejsce nastepujący wypadek: Dnia 7 
dipra przybył do mieszkania Weissbar- 
da, urzędnik magistratu i przedłożył mu 
nakaz na zapłatę reszty podatku loka- 
torskiego za rok 1929 w wysokości 1 
grosza, Nie zapomniano również o od- 
setkach za zwłokę, którc obliczono ró- 
wnież na kwotę 1 grosza. Urzędnik ma- 


m'stracki wydał Weissbardowi pokwito- 


„KURJER ZACHODNI środa 9 lipca 1930 roku. 


wanie opatrzone nr. 21712 opiewające |kwołę 2 grosze i na jakiej podstawie 

ng 2 grosze. odsetki za zwłokę od 1 grosza za jeden 
Zastanowić się tylko trzeba, ile wyno- |rok obliczono w wysokości 100 proc. 

si koszt blankietu, na którym wypisano 


Posiedzenie Rady miejskiej 
w Zawierciu. 


W poniedziałek 7 b. m. odbyło się 
posiedzenie Rady miejskiej pod prze 
wodnictwem prez, p. Banachiewicza. 
Po etwierdzeniu quorum odczytane i 
przyjęte zostały protokuły z poprzed 
nich posiedzeń. 

Magistrat zgłosił nagły wmiosek o 
kupno wału motorowego do dróg. 
Nagłość wmiosku przyjęto, sprawę 
jednak odłożomo, gdyż podczas dy- 
skusji okazało się, że Magistrat ma 
zaledwie jedną ofertę, brak więc o- 
fert konkurencyjnych. Pozatem ra- 
dni wyrazili się, iż wał motorowy jest 
zbyt kosztowny i w roku bieżącym 
można się bez niego obejść. Drugi 
wniosek nagły Magistratu spotkał tem 
sam los, został bowiem również nie- 
przyjęty. Magistrat mianowicie za- 
proponował udzeł bezprocento- 


niosłą, aby można obejść się bez in- 
żyniera fachowca i powierzać ją si- 
tom niekwalifikowanym., 

Budowę koszar i stajni dla oddzia- 
łu konnego policji zatwierdzono. Bu- 
dynek ma stanąć kosztem 56.000 zł. 
na placu przy rzeźni miejskiej. Poło- 
wę potrzebnej sumy udzieli Magi- 
stratowi miejscowy przemysł tutułem 
pożyczki zwrotnej po 5 latach, druga 
połowa pokryta ma być z funduszów 
miejskich. 

Ponownie Rada ożywiła się przy 
rozważaniu sprawy kupna domu od 
właściciela 5. Sojki. Specjalna komi- 
sja oszacowała «cały dom na sumę 
90.000 zł., t, j. znacznie niżej od su- 
my żądanej. R. Ciechomski zapropo- 
nował przejście nad kupnem do po- 
rządku. R. Jagiellak żądał rozpatrze- 
nia jej, gdyż ma to została postawio- 
na w programie obrad. 

R. Masłoński (P.P.S.) rzecz potrak- 
tował swoiście: z powodu ciężkich 
waruników gospodarczych w roku bie 
żącym domu nie kupować, sprawę od 
łożyć na później, a sumę, przezna- 
czomą na kupno domu, użyć na bez- 
robot: yh: nad wnioskiem tym r. M. 
zażądał głosowania imiennego. 

Wówczas ławnik Debski oświad- 
czył, że wstrzymuje się od głosowa- 
nia; to samo oświadczył ławnik Haj- 
dasiński, Wniosek znaczną większo- 
ścią głosów upadł. 

Przy sprawozdaniu komisji dla 
zbadania protokułu lustracyjnego r. 
Ciechomski zarzucił zbytnią oględ- 
ność, zaś r, Piaskowski oświadczył, że 
on, jako przewodmiczący, pisał 
sprawozdanie jedynie dlatego, aby... 


ienie 
wej pożyczki 15.009 zł. na 5 lat wła- 
ścicielom domu Windmanom na do- 
budowanie 2 sal szkolnych na ich 
placu przy szkole Nr. 5. Rada nie 
zgodziła się na to. natomiast uchwa- 
lono budowę 2 do 3 sal na placu wła- 
snym przy szkole Nr. 1 (ul. Szkol- 
na) za tą samą sumę 15.000 zł. 

Nasiępnie przewodniczący odczy- 
tał pismo województwa, z którego 
wynikało, że radni bezrobotni mogą 
pracować na robotach poblicznych i 
to nie koliduje z dekretem o samo- 
rządzie. 

Sprawę zamiany działki ziemi przy 
ul. Szkolnej zakończono pozytywnie. 
Statut o podatku od ładunków kole- 
powych przyjęto w brzmieniu po- 
przednio uchwalonem, t. j. zastoso- 
wano 60 proc. stawek maksymal- 
nych. a nie 100 proc., jak żądał Ma- 


gistrat. Statutu o opłatach administra |sprawy nie przedłużać, i że komieja 
cyjnych, którego projekt rozdano | była bractwom wzajemnej adoracji. 


Przy dyskusji wynikła gwałtow- 
niejsza.wymiana zdań pomiędzy rad- 
nymi Ciechomskim i Kamią, w której 
mówiono 0... kongresie krakowskim. 
W rezultacie sprawozdanie przyjęto 
i wybrano jeszcze jedną komisję, 
której zadaniem ma być eprawdze- 
nie robót. 

Następnie wybrano do komisj re- 
wizyjnej radnego Piaskowskiego, zać 
zmianę statmiu rady nadzorczej za- 
kładu Elektr. zdjęto z porządku 
Ostatni punkt programu obrad nie- 
doszedł do skutku, gdy radni znudze- 
ni i zmęczeni około godziny 1-ej w 
nocy rozcszli się, nie czekając końca. 

` 


radnym na kilka minut przed posie- 
dzemiem, Rada mie chciała rozpatry- 
wać i zażądała przekazania go komi- 
sji finansowo-budżetowej. 

Większe ożywienie w dyskusji 
wzbudził wniosek Magistratu o upo- 
ważnienie go do odraczania planów 
budowłanych w dzielnicach mieure- 
guląwanych. Rada kategorycznie 
sprzeciwiła się temu wnioskowi i za- 
żądała, aby w razie koniecznym każ- 
da tego rodzaju sprawa decydowana 
była na posiedzenin Rady. Przy tej 
okazji r. Ciechomski zauważył, iż 
wydział budowlany nadmiernie prze- 
trzymuje zatwierdzenie planów, że 
sprawa zabudowy: miasta jest zbyt do 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Ilu jest płatników podatkowych w Polsce. 


Dame, ogłoszone przez Ministerstwo 
skarbu w statystyce podatkowej, wy- 
kazują, że osób fizycznych, praw- 


wych i handlowych, to statystyka w 
kazu je świadectw handlowye 


403.558, świadectw przemysłowych 


prowadza ubezpieczenie 


ne, o kilkanaście procent ponad 


giji, dołączewia $ 
nych, stwierdzających, że bekon nasiąkł do- 
statecznie solanką w przepisanym czasie. 


skie od bekonów duńskich, 


Nr. 15. 


z 
rzelnie wyknzują wielką nierównomierność 
kosztów wydobycia soli. Najdrożej produ- 
kują saliny w Bochni, Łucku, Kosowie i 
Łanczynie. W związku z tem powstał pro- 
jekt zlikwidowania produkcji soli w tych 
salinach. 

Przeciwko temu planowi wystąpiło mini- 
sterstwo przemysłu i handlu, dowodząc. że 
najdrożej produkujące saliny wschodni: 
znajdują się w okolicach, zamieszkałych 
przez ludność ubogą, a pozbawienie pracy 
około 800 osób, powiększyłoby ubóstwo tej 
ludności. M. in wysuwany jest projekt wv- 
kupu kopalni prywatnej „Wapno“ i zwięk- 
szenia jej produkcji kosztem Wieliczki. 

MOŻNA JUż UBEZPIECZAĆ PRZESYŁK, 
TOWAROWE NA KOLEJACH. Z dniem 1 
lipca b. r. wprowadzono na kolejach pań- 
stwowych ubezpieczenie przesyłek towara- 
wych, tak zwyczajnych jak i pośpiesznych 
w komunikacji wewnętrznej i zagranicznej. 
Nadawcy, którzy chcą ubezpieczyć swój to- 
war do wysokości jego wartości będą mo- 
gli to uskutecz przez zgłoszenie przy na- 
dawaniu towarów. Stacja nadawcza prze- 
przez  nałepienie 
wartościowych na 


odpowiednich znaczków 
listach przewozowych. List przewozowy, 
zaopatrzony znaczkumip służy jako doku- 
ment ubezpieczeniowy, uprawiający rekla- 
maijącego do wystąpienia z ewentualnemi 
roszczeniami w razie uszkodzenia lub zagi- 
nienia przesyłki. 


W SPRAWIE WYWOZU OBUWIA Z POL 


SKI. Producenci obuwia od pół roku czy- 


nią starania o zniesienie utrudnień wywo- 
zowych, które polegają na iom, że zagra- 


niemi konkurenci nie opłacają od wywożo- 


nego obuwia w swoich krajach, ani podai- 
ku obrotowego. ani cła na surowce, ani tak 
wysokich kosztów kredytu. jakie mamy w 


Polsce. Wszystkie te czynniki nie zależą od 


woli polskich pioducontów, lecz od polity- 
ki gospodarczej rządu. Producenci obuwia 
prosili rząd, by nie traktował ich gorzej juk 
rządy innych jów swój przemysł obu- 
wiany. Odpowiednie podania i kalkulacje, 


złożone zostaiy przed wielu miesiącami, spra 
wa ta jednak jeszcze do dziś dnia nie jest 


załatwiona. Przepadł dla eksportu cały se- 


zon wiosenny, i letni, a obeonie zanosi się 
na to, że Brzepagnie równicż sezon jesien- 


ryzys gaspodarczy w Polsce 


ny i zimowy. z c 
spożycia obuwia 


spowodował zmniejszenie 


i zmniejszony jego zbyt. Zmniejszenie pro- 


dukcji w takim samym stosunku musi wpły- 
nąć na podniesienie ceny polskiego obuwia. 
Jedyny sposób uniknięcia tego yoy wy- 
wóz. Wywóz jednak będzie tak długo nie- 
możliwy, jak dlugo rząd podrażać będzie 
kalkulacje obuwia, które ma być wywiezio- 
kalkulację 
w inmycą krajach eksportowych. 

W SPRAWIE ZNAKOWANIA POLSKICH 
BEKONÓW Anping wladze EE 
ryjne wymegaj nąszych wytwórni be- 
E ac ren awe bekony do An- 
zaświadczęń weterynary j- 


względnie ulegl zastrzykowi „ solnej 
pod wymaganem ciśnieniem. świadczeń 
tego rodzaju mie wymagają władze angiel- 
holenderskich 
każdego państwa umieszczo- 


rop 


i t. p. a stempel 


ny ma bekomie' stanowi dostateczny dowód. 


że bekon danego kriju został wyprodukową 
ny przy zuchowamiuw obowiązujących pod 
tym względem przepisów amgielskich. 

Wobec tego Polski Związek Bekonowy wy- 
stąpił z wnioskiem, ab, także polskie beko- 
ny zaopatrzone stemplam „Poland“ i znako- 
wane deszczniłkami przymocowanymi do 
balotów z napisem „Associaton of Bacon Fa- 
ctories" mogły być do Anglji wywożone bez 
specjalnych zaświadczeń polskich lekarzy 
weterynaryjnych. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA Z DNIA 87 


AKCJE: Bank Dyskontowy 116.00, > 
Polski 168.50, Cukier 51.25, Starachowi- 


ce 16.00, Poż. Dolarowa 5 pr. 60.50—60.00 


—60.50, Poż Konwers. 5 pr. 35.75, Ziem- 


skie Kredyt. 4 i pół pr. 56.50 — 56.73 — 


56.50. 
WALUTY i DEWIZY: Dolar 8.88.50. 
Nowy Jork 8.905, Londyn 43.58.50, Paryż 


nych, jak również spadków wakują- 
cych, podlegających opodatkowaniu 
od dochodu było na rok ubiegły 
570.675. W tej liczbie płatników, pro- 
wadzących księgi handlowe było 
10.937. Ogólne opodatkowanie wy- 
nosi 250 milj. zł. Osób, płacących po- 
datek dochodowy z uposażeń, było 
(bez pracowników państwowych) 
377.626. Opodatkowanie wynosi 48 
miljonów złotych. 

Co się tyczy świadectw przemyało- 


Kronika gospodarcza. : 


POROZUMIENIE ZBOŻOWE Z NIEMCA- 
MI ZAWARTE. Wczoraj powrócili do War- 
szawy uczestnicy delegacji. która ndała sio 
w ubiegły czwartek do Berlina dla prze- 
prowadzenia z przedstawicielami Rzeszy 
Niemieckiej ostateczmych rokowań w spra- 
wie odnowienia umowy o wspólnymi ekspor- 
cie żyta na rynki północne.  Dwudniowe 
obrady wyniki pozytywne. Postulaty naszej 
delegacji zostały uwzględnione w zakresie 
powiększenia kwoty ogólnej naszego kon- 
tyngentu eksportowego, jak również prze- 
pisów, dotyczących obniżania ceny oraz 
przepisów, regulujących stałość wywozi 
obu krajów. Obrady toczyły się pod prze- 
|wodnictwem po. radcy handlowego posel- 


171.505, świadectw na handel jarmar- 
czny 73, kart rejestracyjnych 19.405, 
razem 599.056 świadectw. Płatników 
podatku obrotowego było 574.412, z 
tego dokonano wymiaru na podsta- 
wie ksiąg handlowych w 21.549 przy- 
padkach, ustalono ogólny obrót han- 
dlowy i przemysłowy na 22 miljardy 
252 miljony złotych. Kwota podatku 
ściągnięta wynosi 365.564.185 zł. Opo- 
datkowamie wymosi zatem średnio 1.6 
proc. od obrotu. 


35.08. Wiedeń 125.95, Praga 26.45, Wio- 
chy 4672, Belgja 12461, Szwajcarja 
173.16, Berlin 21261, Dolar prywatny 
869 
tendencja dla walut i akcyj niejedno 
lita. 


Włamanie pod okiem... 
POLICJI. 


W Przeworsku dokonano onegdajszej 
nocy włamania, które w dziwnem świe- 
tle przedstawia tamtejsze stosunki bez- 
pieczeństwa — dostamo się do biur in- 
spektoratu policji miejskiej. Złodzieje 
mietyllko nie uszanowali lokalu władz 
bezpieczeństwa „mimo, że na wał'towni, 


stwa berlińskiego d-ra Rawity Gawrońskie- 
go oraz komisarza aprowizacyjnego Rzeszy 
d-ra Bnadego. Ostateczne podpisanie umo- 
wy, której szczegóły zostały już całkowicie 
opracowane, nastąpi w Warszawie. dokąd 
zjadą delegaci Niemiec w śradę lub czwar- 
tek tygodnia bieżącego. 

GROŹBA ZAMKNIĘCIA SALIN W BOCH 
NI. W ostatnich czasach dało się zauważyć 
w Polsce zjawisko zmniejszenia się spoży- 
cia soli. iespodziewany ten objaw odbir 
się oczywiście ujemnie na wykcnaniu planu 
finansowego monopolu solnego. Aby prze- 
aiwdziałać temu zjawisku, w kołach zain- 
teresowanych podniesiono szereg projektów. 
Okazało sie przytem. że nasze saińnw i wa. 


posterunek pełnił służbę, rozpnuli ra- 
kiem jedną z kas miejskich, stołjącą w 
sąsiednim lokalu i zabrali z niej 
ki około 7 tysęcy zł. 


rzy „zaperowałi* lakol policji, byl 


przypuszczać, że w krótkim czasie zo 
stana oni mieti j 


k 


mieszczącej się w tym samym budynku, 


gotów- 
Śledztwo ustalilo, że śmiałłkami, któ f 


niezawodowi kasiarze. To też należy 
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Krwawa walka 
PRZY SEKWESTRZE ZA PODATKI. 


„Kilka dpi temu bardzo wczesnym ram- 
kiem we wsi Dębiny pod Przasnyszem 
Żrzybył do rolnika Ossowskiego sekwe- 
strator podatkowy Żebrowski w asy- 
siemcji policji z przedawnikiem Świder- 
skim na czele celem dokonania zajęcia 
za zaległe podatki. Ossowski aczkol- 
wiek jest właściciciem dość obszernej 
posiadłości oświadczył, że niema pienię- 
dzy i zwrócił się do sekwestratora © 
Evrolongowanie długu do 15 bm. Se- 

westrator mie zgodził się na ią propo- 
SYCJĘ i przystąpił do zajęcia trzech 
krów za podatki. Wówczas Ossowski 
hwycił kosę i rzucił się na funkcjona- 
tJuszy policji, raniąc jednego z nich. 
W odpowiedzi padł strzal, którym Os- 
*owski został zabity na miejscu. Ś. p. 
Jesowski byl siostrzeńcem ks. kardyna- 
lu Kakowskiego. 


We Włoszech zniesiono 
OCHRONĘ LOKATORÓW 


Jak podaje urzędowa agencja „Stefa- 
alego z dniem 1 lipca br, wygasła we 
Włoszech wprowadzona przed 12 laty u- 
nawa o ochronie lokatorów, wobec cze- 
P z tymże dniem przywrócono w całym 

raju wolność majmu i czynszu, 


Stalo się to możliwe dzięki celowej 
Polityce budowłanej państwa, jako też 
ko morządu i wzniesieniu w iym czasie 

Iikudzjesigcii tysiecy budynków mie- 
szkalnym, które usunęły glód mieszka- 
mowy. Akcja ta trwa też w dalszym 
"agu i wedle wykazów za pierwszy 
i 1930 r. oddano we Włoszech do 
6000 no. tym krótkim ka ngn CZASU 
Miki owych izb mieszkalnych do u- 

Włoch błędów 


Ry" statyczno - budowlanego, który 
ropy, zd nagą w innych państwach Eu- 
È caleoąc A mogą dzisiaj ogłosić, 

R wice załątwiły powojenną kwe- 
Ke mieszkaniową, y powojenną 


Y ustrzegły się zatem 


LJ 
Bilety kalejowe 
NA RATY, 
Na oryginalny pony: 
kolei bełgijskich, Pra. 
dność do wyjazdów 


wpadl zarząd 
Pragnąc zachęcić lu- 
K na lato, wprowadzo- 
no coš w rodzaju sprzedaży biletów ko- 
lejowych na raty. Sposób ten polega na 
lem, że na wszystkich stacjach *kolejo- 
wych sprzedawane są specjalne znaczki 
różnej wartości, począwszy od najdro- 
bniejszych kwot. Znaczki te winny być 
naklejane w specjalnym zoszycikń i gdy 
uzbicra się dostateczna ilość kasy Kole- 
lowe wymieniają te książeczki na bilet 
olejowy odpowiedniej wartości. Za- 
Mrast więc odkladamia pieniędzy prze- 
znaczomych ma wyjazd, «do skarbonki, 
Wystarczy kupować ©dpowiednią ilość 
'aczków, W ten sposób można będzie 
w Ciągu całego roku cdkładać sobie na 
podróże wałzacvtne. 


„KURIER ZAGHODNT: środa 9 Tipca 1930 roku. 


Sztuczne struny głosowe 


Cuda nowoczesnej medycyny. 


Źródłem głosu ludzkiego są, jak wia 
domo, struny głosowe, znajdujące się 
w krtani, wprawiane w drganie nnzez 
aad powietrza. wydechiwanmy oskrze 
na z płuc. Otóż są stany chorobo- 
we, zmuszające chirurga do wycięcia 
choremu całej krtani wraz ze struna- 
mi. Człowiek taki jest naturalnie po- 
zbawiony głosu. Zaradzili temu, w spo 
sób wcale udainy, dwaj inżymiero- 
wie amerykańscy, idąc za wskazów- 
kami lekarza dr. John E. Mackenty z 
Nowego Jorku... 

Sztuczna krtań, sporządzona z gu- 
my i zaopatrzona wewnątrz w sztu- 
czne struny głosowe, również z cicn- 
kiej warstewki gumy, — połączona 
jest zapomocą jednej rurki ze znajdu 
jącym się na szyi otworem, pozosta- 
iym po operacji, a prowadzącym 
wprost do tchawicy operowanego 
człowieka — druga rurka jak u faj- 
ki, — znajduje się w ustach pacjen- 
ta. Sam aparacik znajduje się więc 
przed ustami, a przymocowany za po 


mocą tasiemek do szyi i klatki pier- 
aleiwej nie sprawia, choć stale noszo- 
ny, — większych kłopotów właścicie- 
lowi. 

W czasie milczenia, normalny do- 
pływ i odpływ powietrza zapewniony 
jest dzięki małemu ołworowi w ścia- 
nie aparaciku, który to otwór w cza- 
sie mówienia bywa palcem przymy- 
kany. Przy mówieniu, powierze wy- 
pelnięte z płuc, dochodzi z tchawicy 
rurką do sztucznej krtani i wprawia 
w drgamie sztuczne struny Głódwe. 
Dzgania te drugą rurką przeniesione 


zostają do ust, a stąd nazewnątrz. 
Reszię pracy nad wytworzen*em 


dźwięków, głosek, słów, spełnia — jak 
normalnie — juma ustna, język i zę- 
by. Sztuczny ten głos nie może jesz- 
cze równać się z naturalnym, jest lę- 
kliwie monotonnym, ale zupełnie wv- 
raźnym tak, iż przez telefen go łatwo 
zrozumieć, — jest więc bezcennym 
wprost nabytkiem dla kaleki pozba- 
wionego głosu. 


O jakie: drobiazgi 


rozbija się czasem szczęście małżeńskie. 


Rozwód amerykańskiego biologa 
Barlscha spowodowały przyczyny ści 
śle naukowe. Pani Barech oświadczy- 
ła w skardze rozwodowej, że małżo- 
nek traktuje ją i dziecko wyłącznie 
jako 

objekty swych obserwacyj nauko- 
wych. 

Dom ich jest ogrodem zoologicz- 
nym. We wszystkich pokojach pełno 
ślimaków, żab i raków. Z kieszeni 
małżonka wyskakują częstokroć 

ropuclry, jaszszurki i małe węże. 

Pani Barlseh znalazła pamiętnik 
męża z czasów miodowych miesięcy 
ich małżeństwa. Uczony zapisywał 
skrzętnie każdy żywszy rumieniec 
swej żony wpływ jego na uderzenia 
pulsu iip. takie same eksperymenty 
przeprowadzał z synem. Profesor był 
uszczęśliwiony z powodu przyjścia 
na świat dziecięcia. Natychmiast po 
urodzeniu próbował, jak reaguje rącz 
ka.niemowlęcia na dotknięcie rozma- 
itych hodowanych przez siebie zwie- 
rzątck. Przez pewien czas wszyscy do' 
mownicy zobowiązani byli żywić się 
wyłącznie 

leguminami i ciastkami, 
gdyż bylo to potrzebne panu profeso- 
rowi do jego obliczeń. Żona biologa 
otrzymała rozwód. 

Pewna berlinianka podała skargę 
rozwodową, gdyż mąż nie umiał ja- 
śno i szybko formułować zdań w roz 
mowie. Pozatem był człowiekiem bar 
dzo rozsądnym i dobrym. Lecz jego 
powolny sposób wyrażania myśli de- 


W innej sprawie, która miała miej- 
sce przed sądem we Wiedniu, mąż 
żądał rozwodu z przyczyny 
zbytniej gadatliwości swej połowicy. 
Kobieta ta była dobrą, oszczędną i 
pracowitą panią domu, lecz ciągła jej 
gadanina doprowadziła małżonka do 
stanu kompletnej meluncholji, ponie- 
waż nigdy nie dano mu dojść do 
słowa. 

Przysłowie o małych przyczynach, 
powodujących doniosłe skutki, naj- 
częściej sprawdza się w mależstwie. 
Zdarza się, że najbardziej błahy po- 
wód burzy współżycie dwojga kocha- 
jących się ludzi. i 

Otóż np. żona pewnego adwokata 
paryskiego w przeciągu ośmiu lui swe 
go małżeństwa sześciokrotnie przefar 
bowała bujne swe włosy. 

Ostatnio idąc na pokaz mód, wy- 
brała dla swej głowy 

barwę lila-niehieska. 
Takie „upierzenie“ wydało się mal- 
żonkowi zbyt juskruwe. Zażądał roz- 
wodu. Sędzia starał się ułagodzić o- 
burzonego męża clegamiki i wpłynął 
na paryżankę, aby raz jeszcze zmieni 
ła barwę włosów. Skruszona małżon 
ka przyrzekła ufarbować eię na ko- 
lor, w którym występowała jako na- 
rzeczona. W ten sposób nieszczęsny 
adwokat dowiedział się, że jego żona 
przed ślubem jeszcze miała włosy 
szłuczne zabarwione. Jest jednak 
człowiekiem, miłującym spokój, 

dał więc za wygraną, 
rozwód nie doszedł do skutku. 


A 


siąpujące dwie sprawy rozwotławe: 
Pewna mieszkanka Nebraski poda- 
ła prośbę o rozwód, ponieważ mąż 
będący na balu, gdzie uni razu 
nie poproszono jej do tańca, 
nic nie uczynił, by wyprowadzić żonę 
z kłopotliwego i śmiesznego położe- 
nia. Sędzia przychylił się do żądania 
nieforiunnej tancerki. Wprost prze- 
ciwny wypadek miał miejsce w Chi- 
cago. Mister lumer, młody małżo» 
nek, zmuszony był wiecznie patrzeć, 
jak żona ćwiczy się po całych dniach 
w stawianiu trudnych se ostal- 
nich szlagierów tanecznych. Wreszcie 
wyczerpała się cierpliwość małżeń- 
ska, 
Zamknał żonę na klucz, 


a sam opuścił mieszkanie, Rezultatem 
tego postępku był proces, który za- 
kończył się rozwodem na niekorzyść 
żony. 

A ile innych jest zatargów małżeń. 
skich, kłótni, nicenasek, awantur, a 
nawet bójek, których przyczyną naje 
częściej była głupia i to bardzo głu- 
pia błahostka — któż je zliczy? A ile 
godzin, dni, a często nawet micsięcy, 
zburzonego szczęścia, spowodować 
może nieraz ałówko jedno nierozważ» 
nie wypowiedziane? 

Natomiast w sprawach większej 
wasi, w sprawaeli. podczas omawia: 
nia których naprawdę mogloby 
dojść do nieporozumienia. małżonko. 
wie najczęściej znajdują wspólną 
plwifórmę, umieja porozumieć się za 
sobą i w zgodzie załatwiać drażliwe 
kwestie. 
A a 07! 42 "EE A WIETICU 


Pies akwizyterem 
FABRYKI CZEKOLADY. 


Angielska firma „Automałie Compa. 
ny” wyrabiająca i eksploatującu wszels 
kiego rodzaju automaty, stwierdziła na 
podstawie raportów kautrolnych sprze. 
daży, że najbardziej dochodowym jest 
automat, sprzedający czekolady na pe- 
wnej małej stacyjce kolejowej. gózie 
bynajmniej nie przewidywano wak zna. 
cznych obrotów. Wydelegowano więc 
specjalnego kontrolera, który stwierdził 
że ów automat zawdzięcza swą niczwy« 
kłą dachosowość — psu, odgrywające: 
mu rolę akwizytora. Naczelnik owej 
stacyjki posiadał bardzo sympatyczne: 
go psa - wilka, który ogromnie  lubil 
czekoladę. Gdy pownego dnia jeden 2 
podróżnych paczęstował psa czekoladą a 
automatu, przemyślny czworonóg szyb: 
ko zorjemtował się w sytuacji. U patrzył 
więc sobie czekoladodajny przyrząd i 
stale prawie przy nim warował, a gdy 
który podróżny brał czekoladę z auto 
matu, wilk w zabawny i wyrazisty spor 
sób dawał pozuać, że i on ież mbi cze: 
koladę. A że w Anglji psy cieszą ię 
specjalną synypatją, niemal każdy po 
dróżny kupował jeszese drugą tablicze 
kę czekolady dla pomysłowego psa. Nie 
więc dziwnego, że obroty automatu, po 
siadającego tak niezwykłego akwizyto: 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. i 


BŁĘKITNY PACKAR 


14) „u: 

„ = Że też panienka iak może chodzić bez su- 
OWE. prawe jak ten święty turecki. Żeby się pa- 
1 


i a mie sniewala, tobym powiedziała; wstyd 
i obraza boska. i 1 


ziewczyna roześmiała się wesoło. , 
'— Mo: kochani, przecież jabym się ugotowuła 
na tem słońcu. J 


Z dis gaie ugotuje! 
3 mosii śmiechu. 


top Stara jestem, długo żyje na świecie — cią- 
auęia niewziuszenie służąca — a o takich brewe- 
1yjach jeszczem n.e słyszała. Ludzie już nie wic- 


dzą, co wymyślić, a potem dziwu ja się. że ich Pam 
Bóg doświadcza, a to wojnami. a to nieurodzajami, 
A to chorobami... Albo te trzęsienia ziemi? Czy to 
dawniej ziemia się trzęsła? Jak żyję o tem nie sły- 
palam. Ale bo dawniej kobiety żyly w bojaźni 
.-żej, spódnice nosiły do ziemi, jak Pan Bóg przy- 
azai, kaftaniki pod szyję, rękuwy dlugie.. Nie 
JaK jak teraz. Tylko patrzeć, jak punienka zacznie 
itaćc po świecie całkiem nago. Była u nas jedna 
we wsi taka głupia. Nazywała się Franka Kowal- 
szczanka. Nizdobnze miała w głowie od samego 
urodzenia, ale potem było z nią coraz gorzej. 
Niech tylko łyknie kieliszek wódki a zaraz kiecki 
Dez łeb — ściąga wszystko do koszuli — i buch 
we drzwi, leci na wieś straszyć dziea. To potem 
mat sA „ia do lóż 


nerwował miecierpliwą kobietę. 


— Czy i ja jestem głupia od urodzenia? — 
zapytała poważnie Ala, Humiąc śmiech. 
Uchowaj, Boże! Panienka mądra, tylko za 
bardzo się trzyma godów. Czytałam wczoraj 
pepowiednić królowej Saby. Pożyczyła mi go- 

ymi. Tam jest wszystko pigno wiedzi: 
i kuse kiecki, i malowane gęby.. Podobno bez to 
ma być koniec świata. 

Ala wstała od stołu. 
Dajcie mi szlafrok. Przebiorę się i splotę 


włosy. 

Przeszły obie do sypialnego pokoju '„panien- 
ki“, Ulisia krząlała się pośpiesznie, znoszące żąda- 
ne przedmioty i wygłaszując okolicznościowe ko- 
mentarze. 

— Jutro wsianę o szóstej — rzekła Ala. — 
Jadę żaglówką z panem hrabią. Niech mi Ulisia 
przygotuje na drogę zapasów — lak jak poprzed- 
nim razem, 

— Z kim panienka jedzie” Z panem hrabią? 
Tym, co panienkę odprowadził? Przystojny pau 
— nie powiem. A on się pamience podoba? 

— Tak sobie. 

— To poco go panienka za sobą ciąga? Jeszcze 
się chlopak zmrowi jak tamci.. Widziałam, jak on 
na panienkę patrzy, jak kot na szpyrkę, tylko mu 
ślipia łyscka ją. 

Ala odwróc.la się do lustra. 

— A panna Rysia pojedzie z państwem? 

— Nie. . 

— Wolałabym, żeby pojechała. Zawsze co iro- 
je, to nie dwoje. A 

— Przecież będą rybacy. 


= Mo nie żadna przeszkoda. Wysadizi gdzie 


Prawdziwie amerykańskie są na- 


KW CTAA O TOE peA JTTA” 2! A. WOK ĄK A WEP WGA EO TA DOŻA FO OWOC 


ra, ogromnie się zwiększyły. 


panienkę na brzeg i zaciągnie nie wiadomo gdzie 
Już jabym nie rezykowała. U nas w Kutnowskiem 
też był taki dziedzic — hrabia. Galean był, że nie 
daj Boże, żadnej pokojówce nie przepuścił, Opo- 
wiadak, że i do panienków się brał. ale z pamien- 
kami było wtedy trudniej. Pilnowaly się, jak Pan 
Bóg przykazał i z kawalerami nie lale Su- 
kienki nosiły do ziemi, a niech której odw'męła się 
przypadkiem falbana, a kawaler zobaczył kawa- 
lek pończoszki, to się potem spowiadała, Jak z nie: 
wiem jkiego grzechu... 

Zadzwonił dzwonek. 

— QCiociat— zawolala Ala. 

— Ulisia poszła otworzyć. 

Do pokoju weszla pani Ostrowicka, Była ta 
wysoka dama, z krótko obciętemi, farbowanemi 
włosami, upudrowaną twarzą i uróżowanemi war- 
gami, 

Pocałowała siosirzenice w skroń. 

— Wróciłam wcześniej, niż zapowiedziałum; 
nie widziałam cię ed obiadu, Z kim to bujałaść 
Z Sińskim? Janusz nie przyjechal? Mówiła mi Ka- 
lińska, że wszystkie panny zazdroszczą ci Sińsk e 
go. Była trochę kąśliwa ze względu na Rute. Da- 
wała do zrozumienia, żeś go jej odbiła. Czy ta 
prawda? — trajkotała dalej. nie czekając na od- 
powiedź. — Ruta też byla. Trochę się na mnie bo 
czyłau. Wiesz, nie do twan v jej w tem nowem ucze 
samiu. Postarza ją. Chociaż ona i tak wygląda na 
siari g od ciebie — przynajmniej o trzy - cztery 
lata. w tej rodzime szybko się starzeją. Jej mat- 
ka, mając dwadzieścia dwa lata. wyrywała już 
sobie siwe wiusy. lbisiu, przynieście mi gorącej 


herbaty: i wościelcie łóżkąą: (D. e. Dale 


12. p 


KT RINE R ZACHODNIE 


środa 9 fipca 1930 roku. 


Nr (55 


| KINO 

„Z AGŁĘBIE” 

i DAWNIEJ 
Kinc-Teatr „UDZIAŁOWY* 


j KINOTEATR [ra 
„PALACE” 


W SOSNOWCU. 
ulica Warszawska 2. 


| KINO | 


„CZARY” 


W CZELADZI 


— w 


Lekarskie badanie serca | 


POPRZEZ ATLANTYK. 


Do pisma angielskiego „Times“ dono- 
szą z Madrytu, że pewien, zamieszkały 


w iem mieście, lekarz specjalista doko- 
val w tych duiach ciekawej próby „kon 
subkacji radjofcemicznej”. Jako słynny 


kpecjalista chorób serca, doktór ten, na- 
nwiskiem dr. Calamdac, zbadał przez te- 
lefon sian srca 1. pacjentów, znajdują- 
cych się w Buenos Aires. Na eero ka- 
żdego pacjenta postawiono mikrofon i 
doktór Calandre, wysłuchując z Madry- 
tu uderzeń serca stawiał w każdym wy- 
padku swoją djaguczę. Zarówno w Ma- 
urycie, jak w Buenos Aires ekspery- 
ment ten byt kontrolowany przez licz- 
nych uczonych, którzy stwierdzili. że 
djagnozy, postawiene przez doktora Ca- 
landaa, najściślej odpowiadały istotne- 
mu stanowi rzeczy i że tem samem eks- 
peryment jaknajlepiej się udał. 


Najbogatszy na Świecie 
NARZECZONY. 


Największą sensacją towarzyską w 
Stanach Zjedmcczonych są obecnie za- 
ręczyny jednego z tamtejszych krezu- 
sów, Johna Browna. jegomość ten, obec- 
nie 24 - letni młodzieniec, odziedziazył 
po swym dziadku, „królu bawełny“ ol- 
brzymi majątek, obliczany ma półltora 
miljarda dolarów, jeszcze wówczas, gdy 
byl kilkoletnem dzieckiem. jest więc 
miliarderem przedwojennej marki, a ta- 
kich Stany Zjednoczone mie posiadają 
tbyr wielm, gdyż wiqkszość tamtejszych 
krezusów dorchila się fortun dopiero w 
czasie wojny i pierwszych latach powo- 
jernych. Od urodzenca Joha Brown był 
dzieckiem słabowitem i lekarze nie roko 
wali długiego życia „Baby - miljonero- 
wi, Jak nazywano małego Johma. Je- 
Jnak miljony zrobiły swoje. John ota- 
czany nieprawdopodoklwie wręcz troski 
wą opieka lekarzy i całego sztabu wy- 
chowawców uchował cię, wychował się 
i wsiępuje wkrótce w związki małżeń- 
skr' z jedhymaczką „króla konserw“ An- 
na Kensolweng. Na weselu, które odbę- 
dzie się na jesieni ma być obeanych 100 
najbogatszych ludzi Stanów Zjednoczo- 
nych, a uczta weselna ma prześcignąć 
przepychem nawet uczty królewskie. 


„Najznakomitsze dziecko 
NASZYCH CZASÓW“. 


Tak gazety amerykańskie nazywają 
syna bohatera Atlantyku, Lindberga. 
Niemowlę to budzi powszechne zainte- 
resowanie w całych Stanach Zjednoczo- 
nych. Wszyscy debatują nad tem, jakie 
imię nadane będzie Limdberghowej 'la- 
torośli i jaki zawód wybierze sobie, gdy 
ilorośnie. Panuje jednak powszechne 
przekonanie, że będzie z niego znakomi- 
bość, może, jak ojciec, sławny lotnik, mo 
że senator, ba, może prezydent Sianów 
Jedmo jest w każdym bądź razie pewne, 
że niezwykła popułarmość ojca opromie- 
nia pierwsze już chwile życia dziecka, 
a napewmo towarzyszyć mu będzie przez 
rałe życie. 


Cennik OUł0SZEŃ: 
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scesnowiec 


wszy raz w Sosnowcu 
rawdziwa bomba 
umoru i śmiechu 


Niebywała farsa w 19 aktach. 


I 
Ramon Novaro w filmie 


Zakazane godziny 


|. 1 cnn. E ZOK l. 


Od wtorku 8-go „pca i dni następne 


„ŚARULOWIE MODY” 


W rolach głównych Pat i Pataschon. 


Tygodnik aktualny z natury. 


Od czwartku 10 do soboty 12 lipca 1930 r. 


oaletowe i do domowego użyt- 


Í 
| SZCZOTKI 
| a AANDE FIBA. TON, SHN | 


Sosnowiec, ul. Kościelna. 


Przy kupnie szczotki pomoc dobrego sprzednwcy 
jest koniecznie potrzebna, gdyż gatunki ną ró- 
żnorodne a imitacje do złudzenia naśladują ta- 

war dobry. 2956 


rych w Zawierciu. 


3421 
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Huet 


i MMM | on 
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mper a R, 
DZIS WIELKI PODWOJNY PROGRAM DZIS 


wych codziennie od 8 


Zawiercia dnia 3-VII 1930 r. 


rem 


J > A 
racykalnie usuwa PICEQi 


zmarszczki i inne wody cery A 


Instrumenty muzyczne 


u 


NA SCENIE 


rX-UTNENY a TE mw 
Najznakomitsza tragiczka świata, rodaczka nasza 


POLA NEGRI w wielkim sztandarowym atcydziele p. t. 


„HOTEL IMPERIAL“ 


światowej. 


Ogłoszenie o licytacji. 


Sprzedaż odbędzie się niżej szacunku. 


Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do publicznej wia: 
domości, że dnia 22-VII 1930 r. o godz. 10-ej w Zawierciu przy ul. Towarowej 
odbędzie się licytacja w Il terminie ruchomości składających się z urządzenia biu- 
biurowego i octu technicznego oszacowanych na Zł, 1650.— nałeżących do firmy 
„Zagłębie“ na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 10-ej spis zaś tako- 
do 10 u Okręgowego Egzekutora Powiatowej Kasy Cho- 

s 


CAZIMIE 


4 « 
o veais ADD 
szy letnich od6 zł Naj 


nowaze modele kapelu- 
azy filcowych. Dle na- 


szych elegantek apro- 
wKsvegarne«PoLonja» wadziliśmy l specjalnie 
Lec R i be 
Ey SOSNowW wabne i trykotaże, e- 

Chsąc nabyć proszki od ból A /TKIEM | ry e 
„Mięreno-Nervotia" należy OP ZRZECOWKIE p ale «RozwoJu » legancką paryską biżu- 
nych opakowaniach Gąseckiego, znanych od at t = terję, crepe de chine'o- 


dziestu. Przy zakupnie proszków z „Kogutkiem” „Mig 
i odrzue 
o nae 


Osoby, dla których jmowanie proszku stanowi pe» 
wną trudność, mogą jywać proszek „KOGUTEK* „MI- 
GRENO-NERVOSIN", w formie tabletki. pakowania 

20 tabletek w pudełku. Cenx zł. 1.50'gr. mjcis ta- 
ek „Kogutok-Miyavio-Norvosix" w oryginal- 
mom opakowaniu ekiego. 8600 


CZARNIECKA GÓRA 


ZDROJOWISKO i UZDROWISKO 


Woda leczn!cza ze źródła Stefana w 


Czarnieckiej Górze jest IDEALNĄ 
HYPOTONICZNĄ PŁUKANKĄ DLA 


ARTRETYKOW. 


Przyspiesza przemianę materji, pobudza apetyt i działa mo- 
czopędnie. — — Piękna okolica Świętokrzyskiego Podgórza. 
Idealne warunki klimatyczne. Elektro-hydro-terapja, kąpiele 
mineralne i kwasowęglowe, kąpiel rzeczna — plaża. 2512 


Informacji udzieła ZWIĄZEK UZDROWISK POLSKICH 
Warszawa, Świętokrzyska 17, tel. 434-48 i 


Zakład Łdrojowo — Kąpielowy w Czarnieckiej Górze. 


Stacja kolejowa w miejncu. 


O= z 


Administracja nie odpowiada. 


we. żorżetowe i etami- 
nowe kołnierzyki w 
wielkim wyborze i a- 
paszki po cenach nis- 
kich. Przyjdźcie się 
i | przakonać piękne pa- 
Riel a 3338-5 
— 
Z wlasnej wytwómi 
atomany, kozetkl, ma- 
terace, łóżka polowe i 
leżaki —  Modrzejow- 
ska 12. 3436 
p 
Wiolka przyszłość. 
Przy zbiegu ulicy Ra- 
cławiciej i Rzecznej 
pomiędzy największemi 
fabrykami resztka pla- 
cu tanio i na raty. Wia- 
domość dr. Fr. Dobro- 
wolski, Kolłątaja 8, III p. 
telefon 7-85. 34 

EEEE 

"LOKALE 


Pokoju lub dwóch 
przyzwoicie umeblowa- 


TETE ON TIBET 7 w NOREK 
PODZIĘKOWANIE. 


Duchowieństwu. współpracownikom i 
Wazystkim Tym, którzy oddali ostatnią 
przyalugę naszemu najukochańszemu mę- 
żowi i ojcu 
Ś. p. Marjanowi Zakrzewskiemu 
M ta drogą przesyłamy 
l Bóg zapłać. 


Drobne opłaszenia. 


KUPNO . 
i SPRZEDAZ 


Magazyn Mód „Rena“ 
Sosnowiec, ul. Pitsud-' 
skiego Nr. 18 Wyprze- 
dażposezonowa kapelu- 


najserdeczniejsze 


Żona i dzieci. 


Następny program: 
Wielki przebojowy film 


Marion Davies w filmie | Siódme Przykazanie” 


PALIEROWY_KUCHAKCK 


w rolach głównych 
Janet Gaynor i Charles Farrell. 


Aleksander Ulesiagsii 


Wystąpi humorysta | 
z wyborowym programem, | 


ilustrującym szpiegos- 
two rosyjskie w wojnie 


Okręgowy Egzekutor 


Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu. 


30|skową wydaną prze 


m. 


| 


nych poszukuje. Ofer- 
ty sub. mó | 


od zaraz. 
„Kurjer Zachodni” 
wiercie. 3 


meper T 
POSADY 
i PRACE 


meme 
Potrzebny chiopizena 
praktykę do fabryki 
Goldberg i  Kucyński, 
Sosnowiec, i: 3, 


an AO 
Szofer zawodowy,wież 
35 lat, przeszłość nie- 
akazite!na przyjmie po- 
sadę najchętniej na wóz 
prywatny, osobowy luk: 
ciążarowy. Wiadomość 
w Administracji. 3340 


Potrzebna samodziel: 


3431-3 


podczas iata. 
ność języki. 
da Administracja. 


3425-5 
ZGUBIONE 


Lata 
skradziono książkę woj 


PKU. Lublin. 


Sokół Ludwik zgubil 
książkę wojskową wy 
daną przez P So- 
snowiec. 3391-4 


3408- 


Józef Kerner, Olkusz 
zgubił książkę wojsko- 
wą wydaną PKU., Mie. 
chów. 342: 


EET TED | URN | 
ROZNE | 


Lewarek samochad 
wy zgubiono za prze; 
zdem Katowickim. Od* 
nieść za nagrodą Mali« 
nawski, Dęblińska 1. - 


343 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na f-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 6 gr., w tekście 45 gr., za tekstem 20 

Ogloszenia drobne do 20 wyrazów 10--30 gr. za każdy wyraz powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od ERTE 
Najmniej t zloty. Ogloszenia z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedzicłnyw 
i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca atloszc? 


a merr 
BŁDZIN, Masuecnowsiucgo 7, TeL 7.%. ea withoe, >-z0 Maja 20. 
DAWMOWA. Sobieskiego 8. Tel, 1.25. GRODZIEC, Bedzinska. 4 


